
Naczyń Emaliowanych w

Pomocy Naukowych w Kę-

Tektury w Czańcu,

Cena 20 gr

Wtorek, 15 grudnia 1953 r. Kraków

Nowa

Om pracują
na poczet 1954 r

A Ty?
IM MNIEJ dni dzieli nas od nowego

roku, tym więcej załóg robotni-
ezycb kopalni, hut. fabryk i przedsię­
biorstw składa meldunki o przedter­
minowej realizacji zadań Roczny plan
produkcji wykonało ostatnio wiele
zakładów przemysłowych, a mianowi­
cie:

Odlewnia żeliwa w Węgierskiej
Górce,
Wytwórnia Sprzętu Maszynowego w

Andrychowie.
Fabryka
Olkuszu,
Fabryka
tach
Fabrcka
Baza Remontowa w Wieliczce,
Garbarnia w Szczakowej
Fabri ka Futrzarska w Żywcu,
Wytwórnia Części Maszyn Obuwni­
czych w Chełmku.
A Twój zakład pracy. Twój oddział,

Twoja brygada i wreszcie Ty sam.

Ile dasz ponadplanowej produkcji?

N
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Pracownicy Instytutu Odlewnictwa

odpowiadają na apel

Radzieeki poma-

budowie naszego
ZWZ4Z&K

ganamw

giganta planu 6-letnie-go
Kombinatu Nowa Huta.

Polski napływają wciąż nowe

transporty maszyn i urządzeń,
co w wielkim stopniu umożliwia

nam i przyspiesza realizację no­
wych zamierzeń.

Na zdjęciu: radziecka obra­
biarka, która nadeszła do No­
wej Huty w ostatnim transpor­
cie.

ICRAKO SICIE

Instytutu Obrabiarek i Obróbki

Skrawaniem
W ODPOWIEDZI na apel Insty tutu Obrabiarek i Obróbki Skrawa­

niem — pracownicy Instytu tu Odlewnictwa w Krakowie pra­
gnąc uczcić II Zjazd PZPR podjęli również hasło „Szkolimy robotni­

ków w zakresie opanowania nowej
techniki i stosowania nowych me­

tod pracy".
AJ A masówce, na której zebrali
l '

się pracownicy tego instytutu
naukowego padło wiele cennych zc

bowiązań. M. in. inż. Wł . Habow-
ski zapoznał uczestników narady /z

zobowiązaniem pracowników nau­
kowych.

Naukowcy instytutu przeprowa­
dzą konsultacje z pracownikami
biura technologicznego odlewni że­
liwa w Nowej Hucie oraz na pod­
stawie opracowań wzorcowych in­
strukcji pokążą jak należy opraco­
wywać technologię nowych asorty­
mentów odlewów.

Inż. St. Pelczarski zobowiązał się
w. imieniu 8 pracowników technicz­
nych przeprowadzić szkolenie zało­
gi odlewni żeliwa w Nowej Hucie
oraz opracować zestawy składów
mas formierskich i rdzeniarskich
dla produkcji tego zakładu.

Inż. Roman Woźniarski i techni­
cy Józef Latoń I Edmund Machy-
niak postanowili przeszkolić pra­
cowników średniego dozoru w za­
kresie posługiwania się aparaturą
pomiarową temperatur w różnych
urządzeniach odlewni żeliwa w no­
wej Hucie.

Pracownicy laboratorium prze­
szkolą dodatkowo jednego chemika

dla Nowej Huty ,a grupa pracow­
ników pod kierunkiem inż. K. Ko­
reckiego zapozna pracowników w

Oświęcimiu z umiejętnym sortowa

niem złomu metodą szybkościową
opartą na analizie chemicznej Aki-

mowa.

18 bm. o godz. 11
posiedzenie Seimu

PREZYDIUM Sejmu ustaliło

termin posiedzenia Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej na piątek, 18 bm.

Posiedzenie rozpocznie się o

godz. II.

Omawiając uchwały IX Plenum KC PZPR

ziemiopłodów
mięsa i mleka

f'' HŁOPI woj. krakowskiego uczestnicząc w zebraniach,
poświęconych omówieniu uchwał IX Plenum KC PZPR

zastanawiają się nad sposobami jak zwiększyć produkcję zie­
miopłodów, mięsa i mleka.

Polska, potężniejsza niż dawniej
powstała z iuin“

oświadczył Daladier
powrocie do Paryża

PARYŻ
TYK donosi agencja AFP, b. premier Edouard Daladier I deputowa-

•J ny Pierre Lehon. którzy wraz z grupą parlamentarzystów zwiedzi-

Polskę, po powrocie do Paryża
cie w Polsce.
li złożyli oświadczenia o swym poby-

ai

a pięciu latach
f'' ZT pamiętasz te mroźne gra

dniowe dni przed pięciu la­
ty? Nie były to dni zwykle i

powszednie, choć jak có dzień
wychodziłeś rano do pracy cży
szkoły, choć załatwiałeś swe co

dzienne sprawy.

Niezwykłość ich wyrażały
nie tylko transparenty, flagi,
dekoracje świetlne, jakimi oz­
dobiona była nasza stolica. Wy
rażala się ona przede wszyst­
kim nastrojem radości, nastro

jem, który ogarniał wówczas
wszystkich, którym nie była
obca sprawa przyszłości naszej
ojczyzny.

Czy pamiętasz z jaką nie­
cierpliwością otwierałeś wów­
czas każdego ranka gazetę, jak
uważnie słuchałeś audycji ra­
diowych przynoszących wia-

W Tarnowie

odbyła się
krajowa narada
aktywistów ZMP

W sobotę dnia 12 grudnia br. roz­
poczęła się w Tarnowie narada akty­
wu ZMP pracującego nowymi meto­
dami w zakładach podległych central
nemu Zarządowi Urządzeń Mechanicz

nych i Centralnemu Zarządowi Prze­
mysłu Optycznego.

Celem narady w której uczestniczyli
przedstawiciel KC PZPR Urszula Pan
kau, przedstawiciel XMP Smut, przed
siawiciel metalowców — Ostrowski
oraz około 150 młodzieżowych przo­
downików pracy, młodych inżynierów
i techników — było upowszechnienie
przodufących metod pracy radziec­
kich i polskich oraz wykorzystanie
rezerw wewnątrzzakładowych.

W pierwszym dniu obrad zostały
wygłoszone referaty przez inż. Ma­
riana Tosia z Zakładów Metalowych
W Radomiu „O wprowadzeniu i pra­
cy nowymi metodami Agafonowej i
Żandarowej" oraz przez przedstawi­
ciela Zarządu Głównego ZMP „O za­
daniach organizacji zakładowej ZMP
w zakresie upowszechnienia nowych
metod pracy“.

t Po referatach nastąpiła . dyskusja.

domości z sali obrad I Zjazdu
Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej, który 15 grudnia
1348 roku rozpoczął obrady.

Był to Zjazd, który powołał
do żyęia partię zrodzoną z

walk Wielkiego Proletariatu,
SDKPiL, KPP i PPR, partię,
która zwycięsko prowadzi nasz

naród na drodze budownictwa
socjalistycznego. Był to Zjazd,
który dał ocenę dotychczaso­
wej drogi i wytknął zadania
na przyszłość.

Już wówczas — po czterech i

pól latach istnienia władzy lu­
dowej — dla każdego uczciwe­
go Polaka jasne było, że to

partii klasy robotniczej zaw­
dzięczamy naszą niepodległość,
naszą odbudowę, nasz szybki
rozwój. Jasne było, że twardą
1 prostą drogą do lepszej przysz
łości poprowadzić nas może tyl
ko partia.

I tu tkwiły źródła owych na

strojów radosnego oczekiwa­
nia na wyniki obrad Zjazdu
w pamiętne dni grudnia 1948
roku.

\\7 OWCZAS na sali obrad
’v Zjazdu, auli Politechniki

Warszawskiej zawieszono wiel
ką mapę Polski rozbłyskującą
raz po raz światełkami w miej
scach, w których powstać mia

ły nowe fabryki, kopalnie, hu­
ty, miasta.

Partia nasza niejednokrotnie
dokumentowała już przedtem,
że nie rzuca słów na wiatr.

Niemniej jednak wielkie plany
przebudowy naszego kraju, na

szej gospodarki budziły wów­
czas u niejednego uczucie sce­
ptycyzmu, wielu uważało je
za przerastające nasze możli­
wości, nasze siły.

Minione pięć lat przekonało
największych sceptyków. W

miejscach oznaczonych wów­
czas na mapie Polski lampka­
mi wyrosły wielkie budowle so

cjalizmu, rozpoczęły prace no­
we gigantyczne zakłady prze­
mysłowe produkujące często
towary dawniej u nas nie wy­
twarzane.

(Dokończenie na sta-. 1)

Daladier powiedział:
„Nowa Polska, potężniejsza

dawniej, powstała z ruin. Zapewniła
ona pierwszeństwo odbudowie kraju
I wskrzeszeniu ciężkiego przemysłu.
Cała Polska jest

niż

olbrzymim placem
, budowy. Pewne
I jest, że — jeżeli
I nie przeszkodzi
j wojna — Polska
| za lat 10 będzie

wielkim państ
I wem. Stanowi ona

i dziś jednorodną
i całość. Nie ma o

; na już w obrębie
i swych granic

mniejszości nato
■dowych. Ma sze­

roki pas wybrze­
ża. Posiada natu
ralną granicę O
dry i Nysy. Jej
produkcja prze­
mysłowa wzrasta
z niezwykłą szyb­
kością".

Ednuard Daladier podkreślił, że
wielki wysiłek jakiego musial d^ko
nać naród polski, wymagał od niego
wyrzeczeń.

„Toteż — mówił Daladier — pro­
dukcja najrozmaitszych artykułów
żywnościowych, odzieży, obuwia, me­
bli i przedmiotów gospodarstwa do­
mowego mogła ulec zwiększeniu do­
piero od dwóch — trzech miesięcy".

„Polska — podkreślił Daladier —

gorąco pragnie pokoju. Gdyby jed­
nak Niemcy naruszyły
Odrze i Nysie, byłoby
do wojny".
W zakończeniu swego

Daladier powiedział:
„Wszędzie widzieliśmy

ne świadectwa płomiennego patrio­
tyzmu, jak również wzruszające ma­
nifestacje żywej przyjaźni dla Fran­
cji".

Deputowany Pierre Lebon złożył
oświadczenie następującej treści:

„Wróciłem do Francji głęboko prze
konany — a przekonanie to uzasadnię
we właściwym momencie — że po­
szukiwanie formuł obrony europej­
skiej, formuł odprężenia, jest po pro­
stu chimerą, jest po prostu sprzeczne
z honorem, jest po prostu aktem nie­
przemyślanej lekkomyślności, jeżeli
poszukiwań tych nie poprzedza uro­
czyste uznanie nienaruszalności linii
Odra — Nysa Zachodnia, tej praw
dziwej linii demarkacyjnej między
pekojem a wojną — i to zgodnie z

przyrzeczeniami, jakie otrzymała Pol
ska, czy to w sposób całkowicie for­
malny, czy też w ramach innych zo

bowiązań, od uczestników konferen­
cji nnezdamskleJ".

<1

\\ PIERWSZYM rzędzie chłopi pos
* ’

tanawiają stosować w szerszym
niż dotychczas ząkresie nowoczesne

metody uprawy ziemi. Dlatego to zo­
bowiązują się brać gremialny udział w

szkoleniu rolniczym, organizować kół­
ka upowszechnienia wiedzy rolniczej
oraz kółka miczurinowskie. Uczestni­
cy zebrań gromadzkich w woj. kra­
kowskim zorganizowali w krótkim o-

kresie czasu z górą 200 nowych kół
miczurinowsk-'ch i upowszechnienia
wiedzy rolniczej, w tym najwięcej w

pow. miechowskim. Między innymi
chłopi z gromady Przybysławice (pow.
Miechów) postanowili na zebraniu,
że — niezależnie od regularnego uczę­
szczania na cotygodniowe szkolenie
rolnicze — zbierać się będą dwa razy
w każdym miesiącu na zebraniach no-

wozorganizowanego kółka upowszech­
nienia wiedzy rolniczej, gdzie przodu
jący miczurinowcy omawiać będą swo

je osiągnięcia oraz dzielić się doświad
jzeniami.

Mówiąc o zadaniach, jakie przed ni
mi na najbliższe 2 lata postawiły Par
tia i Rząd chłopi podkreślają, że ko­
rzystając od lat z pomocy i opieki Lu­
dowego Państwa mają wszelkie warun

ki wykonania tych zadań i zapewnie­
nia sobie tym samym coraz lepszych
warunków życia i pracy. Na ten temat
mówił m. in. Jan Para małorolny
chłop z gromady Bukowina w pow.
Nowy Targ.

„Przed wojną miałem zaledwie 2
owce. Dziś — choć nie przybyło mi zle
mi—mamjuż8owieci2krowy.
Dzięki pomocy Państwa każdy z nas

może rozwijać hodowlę, a Państwo
czuwa, aby hodowla nam się opłaca­
ła. Teraz Rząd przyznał także kredy­
ty dla tych, co jeszcze chcą rozsze­
rzyć hodowlę. Skorzystam z nich i po
większę ilość bydła i owiec. Wiem,
że w ten sposób będę mógł więcej
mleka i mięsa dostarczyć dla robotni­
ków i więcej wełny do fabryk, a sam

powiększę swoje dochody".
Wielu przodujących w wypełnia­

niu obywatelskich obowiązków
chłopów wyraża — podczas zebrań

gromadzkich — chęć wstąpienia w

szeregi PZPR. Podkreślają oni, że
czynią to, aby móc jeszcze lepiej
pracować dla Ojczyzny i realizować
politykę Partii, w której na plan
pierwszy wysuwa się troska o stwo
rżenie wszystkim ludziom jak naj­
lepszych warunków życia i pracy.
Małorolny chłop z gromady Czarna

Góra (pow. Nowy Targ) Józef Pawlik,
prosząc o przyjęcie w poczet człon­
ków PZPR, powiedział:

„Od dawna przekonałem się, że
Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza uczy nas, jak mamy pracować
dla szczęścia Ojczyzny i dla swe­
go dobra. Korzystam z tej nauki.
Dbam o lepsze zbiory i hodowlę.
Dlatego z roku na rok lepiej mi się
powodzi. Odstawiam pierwszy, ile
na mnie przypada, a zostaje mi
zawsze pod dostatkiem na własne
potrzeby i na sprzedaż ponadobo-
wiązkową. Jako członek Partii bę­
dę jeszcze lepiej pracował, aby in­
nym świecić przykładem".
Prośbę o przyjęcie w poczet człon­

ków Partii zdożył również na zebra­
niu gromadzkim Kazimierz Marsza­
lek z gromady Ot.finów (w pow. Dą­
browa Tarnowska), oraz Edward Ku-
morek z gromady Ciężkowice (pow.
Tarnów), który uprzednio przekonał
jednego ze swych sąsiadów, Włady­
sława Mastelarzą zalegającego z od­
stawą 470 kg ziarna o konieczności
natychmiastowego wyrównania zale­
głości.

Składając prośbę o przyjęcie do
Partii przewodniczący spółdzielni pro
dukcyjnej w Pogorzycach Mieczy­
sław Kowalski powiedział:

„Partia daje nam pomoc I uczy
nas również jak pracować, aby za­
dania wykonać. Partii zawdzięczam
to, że mogę dziś żyć po ludzku i że
z roku na rok mi się lepiej powo­
dzi. Postanawiam Jeszcze lepiej i
ofiarniej pracować, aby zasłużyć na

zaszczyt przyjęcia mnie w poczet
członków tej Partii, która Jest kie­
rowniczką i nauczycielką narodu".

Nowy dowód

złej woli Waszyngtonu
Imperialiści USA

usiłują nie dopuścić
do zwGłania konferencji
politycznej
w sprawie Korei

PEKIN

AGENCJA Nowych Chin podaje,
że delegacja koreańsko-chińska

uczestnicząca w rozmowach na te­
mat zwołania konferencji politycz­
nej w sprawie Korei ogłosiła 12 bm,
komunikat następującej treści:

Zobowiązania
iracowników

granicę na

to sygnałem

Biura Projektów
z Nowej Huty
Ha uczczenia

Nie dopuścimy
do naruszenia granic
naszej ojczyzny
- oświadczył
premier Indii Nehru
móiuiąc o knouianiach

iraszyngtońsko -

pakistańskich
MOSKWA

ĄGENCJA TASS donosi z Delhi
**■dziennikiem „Hindustan Timi

iza
............. „niuuuaiari Times",

że premier Nehru, przemawiając
12 grudnia w Dehra-Dune
chaczy hinduskiej
vej oświadczył:

akademii
do siu-
wojsko-

oświadczenia U Zjazdu PZPH
podziwu god DRAGNĄC uczcić zbliżający się II

1 Zjazd PZPR pracownicy działu

elektrycznego i energetycznego biu­
ra projektów Nowej Huty podjęli cen

ne zobowiązania.
Pracownicy działu elektrycznego

zobowiązali się bezpłatnie poza go­
dzinami opracować do dnia 1 kwiet­
nia 1954 r. projekty instalacji ele­
ktrycznej dla 18 zagród spółdzielni
produkcyjnej Raciborsko (gm. Koźmi
ce pow. Kraków) oraz projekt sieci
niskiego napięcia zasilającej tę wieś

stację transformatorową.
Natomiast dział energetyczny BP

NH wykona do dnia 1 lutego przysz
tego roku również poza godzinami
pracy kompletną dokumentację tech
niczną centralnego ogrzewania dla
zespołu cieplarni spółdzielni produk
cyjne.i w Krzysztoforzycach.

Równocześnie dział elektryczny
wraz z działem energetycznym Biu
ra Projektów Nowej Huty wzywa
pozostałe działy do podejmowania
podobnych zobowiązań.

i

„Indie
żadnych
militarnych
bec żadnego kra
ju, ale nie do­
puszczą leż do in
gereneji zbrojnej
w swe sprawy
wewnętrzne ze

strony któregokol
wiek innego pań
stwa... Jesteśmy
narodem pokojo
wym, nie planuje­
my Inwazji lub
zaboru innych

nie mają
roszczeń

wo

krajów, I piany takie nie odpowiada
ją naszej polityce, ale nie dopuścimy
do żadnego naruszenia granic naszej
ojczyzn”".

PARYŻ
I AK donosi z Kalkuty agencja

AFP, premier Indii Nehru oświad
czyi na jednym z zebrań publicznych,
że zawarcie układu wojskowego mię
łzy Pakistanem a Stanami Zjedno
czonymi odbiłoby się ujemnie nie
tylko na Indiach, lecz i na całej
Azji Południowej.

A 23 posiedzeniu przedstawicie­
la li obu stron w dniu 12 bm.,

przedstawiciel strony amerykań­
skiej Artur Dean jednostronnie o-

świadczył, że rozmowy zostają
przerwane na czas nieokreślony,
pomimo zastrzeżeń strony koreań­
sko - chińskiej, oraz opuścił salę
obrad. W wyniku tego jernostron-s
uego postępowania stror.y amery-s

kańskiej, rozmowy na temat kon­
ferencji politycznej, które ruzpo«9
częto' w Panmundżonie dnia 25

października br., są

wieszone,

obe< me

I

przez Deana
12 bm. dowo­

lnie-

Stanowisko zajęte
na posiedzeniu dnia
dzi, że strona amerykańska
rżała od dawna z premedytacją do
storpedowania rozmów. Za pomocą
swych manewrów strona amerykań­
ska próbuje widocznie szantażować
stronę koreańsko • chińską i nie
dopuścić do zwołania konferencji
politycznej. W ten sposób usiłuje
ona jednocześnie zatrzymać prze­
mocą przeszło 20 tysięcy jeńców
koreańskich i chińskich, których
nie objęła Jeszcze akcja wyjaśnia­
jąca, oraz utrzymać napięcie mię­
dzynarodowe.

Następnie agencja Nowych Chin

przytacza oświadczenie przedsta­
wiciela strony koreańsko - chiń­
skiej Ki Suk Boka, który na po­
siedzeniu z dnia 12 bm. podda) raz

leszcze ostrej krytyce stanowisko

strony amerykańskiej w sprawie
konferencji politycznej. Stwierdził

on, że propozycje amerykańskie
zmierzają do tego, by rząd USA

mógł zakwestionować porozumienie
osiągnięte na konferencji politycz­
nej i odmówić wycofanie swych
wojsk z Korei. Na podstawie tych­
że propozycji rząd poludniowo-ko-
reański mógłby odmówić aprobaty
porozumienia w sprawie pokojowe­
go uregulowania kwestii koreań­
skiej i dążyć nadal do zjednoczenia
Korei siłą.



Zygmunt Jan Wyrozembskl
ECHO KRAKOWSKU
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■ ■ Po pięciu
iutuch

■IiI

Czego domaga się
naród włoski?
( ŁMENTUJĄCA się Jedność naj-

J szerszych mas jest najbardziej
charakterystycznym rysem obecnej
sytuacji we Francji, we Włoszech i
innych krajach Europy Zachodniej.

I tak przed, paroma dniami Wło­
chy stały się

'

widownią potężnego
strajku, świadczącego dobitnie o jed­
nolitej postawie mas pracujących te­
go kraju. Przez 21 godziny strajko­
wało I milion 300 tysięcy pracowni­
ków państwowych. Stanęły koleje.
Zamarł ruch w urzędach pocztowych.
Nie zjawili się nauczyciele w szko­
łach. Zamilkł tęlefęn i telegraf. Urzęd
nicy nie stawili się w ministerstwach.
Opustoszały wszystkie instytucje uży­
teczności publicznej.

Nie udało się chadeckiemu rządowi
zastraszyć urzędników państwowych
pogróżkami zastosowania drastycz­
nych sankcji. Nie udało się partii
chadeckiej odciągnąć od strajku chrze
ścijańską centralę związków zawodo­
wych. Sekretarz jej. Pastore. pozostał
głuchy na apele i na ultimatum d*
Gasperiego. Pozostał głuchy. gdyż
musial się liczyć z jednościowymi
nastrojami podległych jego centrali
mas związkowych.

O czym świadczy strajk 1 milio­
na 399 tysięcy włoskich pracowników
państwowych? O czym świadczy za­
powiedziany na jutro przez trzy głów
ne centrale związków zawodowych
strajk 6 milionów robotników prze­
mysłowych? Ó czym świadczy fala
mniejszych i większych strajków
których widownią są cale Włochy?

O tym, że wciąż rosnące niezado­
wolenie najszerszych mas narodu
włoskiego z polityki rządu przybrało
takie rozmiary, iż na porządku dzien­
nym stanęła sprawa radykalnej zmia­
ny tej polityki. Z faktu tego zdają
sobie sprawę co trzeźwiejsi, co dale-
kowzroczniejsi politycy burżr.azyjn>
nie wyłączając niektórych polityków
partii chrześcijańsko - demokratycz­
nej.

Bezrobocie, którego ofiarą padają
miliony Włochów, chaos gospodarczy
koruncja i nędza — oto elementy sy­
tuacji. w jakiej znalazły się Włochy
w wyniku chadeckiej polityki prze­
kształcania kraju w jedną z kolonii
amerykańskiego imperializmu.

W referacie wygłoszonym na ple­
num KC Komunistycznej Partii
Włoch. Palmiro Togliatti powiedział:
„"Uważamy, że z obecnej sytuacji
wyjść można tylko drogą realizacji
nowego kursu polityki gospodarczej ..

Domagamy się nowego kursu polity­
ki zagranicznej. Treścią tego kursu
powinna być wytrwała i konkretna
walka o złagodzenie napięcia między­
narodowego i o trwały pokój między
wszystkimi narodami..." .

W słowach tych wyrażone zostały
pragnienia i dążenia całego narodu

włoskiego.

* W „Prawdzie" z 11 bm. ukazał
•ię artykuł o budowie Pałacu Kultu­
ry 1 Nauki im. Stalina w Warszawie.
Artykuł zaopatrzony jest w piękne
zdjęcie Pałacu.

* Minister pełnomocny i ambasa­
dom nadzwyczajny PRL w Pradze —

W. Grosz w towarzystwie członków-
korpusu dyplomatycznego ambasady
złożył w dniu 11 bm. wieniec w

Mauzoleum Klemenla Gottwalda na

Wzgórzu Witków w Pradze.
* W związku z 10 rocznicą podpi­

sania układu o przyjaźni, pomocy
wzajemnej i współpracy powojennej
pomiędzy ZSRR a Republiką Czecho­
słowacką nastąpiła wymiana depesz i
między Przewodniczącym Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR K. Woroszy-
łowem a Prezydentem Republiki Cze­
chosłowacji A. Zapotockym oraz po­
między Przewodniczącym Rady Mini­
strów ZSRR G. Malenkowem a Pre­
zydentem A. Zapotockym i premie­
rem W. Sirokym. Depesze wymienili
również ministrowie spraw zagrani­
cznych obu krajów — W . Mołotow
1 V. David.

te „industrializacja socjalistyczna
warunkiem wzrostu stopy życiowej"
to tytuł odczytu, który wygłosi 3. Łu-
kasiewicz w dniu dzisiejszym, tj. 15
bm. o godz. 19 w sali odczytowej
WD I<ZZ.

Po odczycie film „Huta Częstocho­
wa".

Teatr Studio wystawia w dniu
dzisiejszym o godz, 16 3-aktową sztu

kę H. Tanka „Południk 49“ w wykona
niu zespołu dramatycznego WDK.

iS§| „Nasze osiągnięcia w Planie
6-leinim“ — to pogadanka uzupełnio­
na -filmem, która odbędzie się dziś o

godz. 16 w sali odczytowej WDK ZZ.
W Międzyuczelnianym Klubie

Studenckim al. 3 Maja 5 o godz. 19,30
mgr Tabaka wygłosi odczyt pt. „Re­
wolucyjne tradycje PZPR".

Po odczycie wyświetlony będzie
film produkcji polskiej pt. „Wielki
proletariat". (zdzi)

Stowarzyszenie Naukowo-Tech»
niczne Inżvniermv i Techników Prze
mvslu Naftowego organizuje w dniu
dzisiejszym, ti. 15 bm. konferencję
naukowo-techniczną poświęconą za­
gadnieniu poszukiwań złóż ropy i ga­
zu.

dzięki temu

meżemy udzielić
poważnej pomocy
7 ANIM omówimy wyniki uprze-

mysłowienia naszego kraju w o-

kresie lat 1950 — 1953 stwierdzone w

tezach IX Plenum, przeczytajmy trzy
dokumenty z ponurej, na szczęście
bezpowrotnej, przeszłości.

Oto, co pisał w 1934 r. małorolny
chłop z powiatu rzeszowskiego. Cytu­
jemy z „Pamiętników chłopów", 1!
seria, ze str. 433:

„IV ostatnich czasach zmalała
konsumpcja soli, nafty, zapałek. Wie­
lu już używa krzesiwa, a świeci się
z wieczora bardzo krótko, lub na­
wet wcale, gdy nie ma do tego po­
trzeby. A nawet słychać, że ludzie
przeciągają knoty pizez piskorze i
świecą nimi. O pastwo losu. Cofnę­
liśmy się wstecz o kilka pokoleń do
zamierzchłych czasów dzikości. Już
i ja próbowałem różnych kombina­
cji świecenia paskami papieru po­
zostającymi z obcięcia książek, a

nawet kocim szmalcem, bo nawet
kota, gdy jest stary lub niepotrzeb­
ny. się nie zmarnuje, ale wszystko
to nie wiele warte... Ałe cóż robić
gdy na naftę pieniędzy nie ma?

A teraz mnie czeka przyszłość,
ale jaka? Sama myśl o niej sprawia
mi ból. więc lepiej o niej nie my­
śleć. Nie ma, brak, nie będzie, nie

pn-adzę sobie, na nie, nie dam rady,
jak tu żyć. co będzie dalej, jak dzie
ci wychować, co im dać, jak przy-
okryć, zimno, chłodno, butów brak,
ciepłej odzieży tak sobie, jak dzie­
ciom, chata się wali, skąd pieniędzy
na to wziąć? I ciemno w izbie i
ciemno też w duszy chłopa, bo zni­
kąd ratunku, pociechy, pomocy nie
ma".

Tak pisał zrozpaczony ch’op. A oto
co pisał pierwszej rangi burżuazyjny
endecki profesor, Roman Rybarski w

książce wydanej w 1934 roku pod ty­
tułem „Przyszłość gospodarcza świa­
ta", na str. 202.

„W ostatnich czasach wystąpił
groźny konkurent kciei żelaznych —

zwyczajna chłopska furmanka. Spa­
dek cen płodów rolnych i inwenta­
rza, bezrobocie na wsi, umożliwiły
konkurencję furmanki z przewozem
kolejowym na dość spore odległości.
Ale czy w innych dziedzinach nie
wrócimy do bardziej pierwotnych
form życia? Czy nie wróci epoka
konia i nafty?"
Ten uczony chwalca upadku gospo­

darczego, dodaje dosłownie, że „W k=ż
dym razie ograniczenie panowania
wielkiej maszyny ma swoje dodatnie
skutki społeczne i duchowe" i że „zu-
bożeniijgspołeczeństwa może mieć do­
datni wpływ wychowawczy".

Do takiej lo przyszłości wiodła nas

burżuazja, która jasno sobie uświa­
damiała, że w kapitalizmie nie ma

wyjścia z upadku. Do jeszcze więk­
szej nędzy. Do epoki, w której nie bę
dzie maszyn! Do ep >kj konia i naf­
ty!

A oto co powiedział w 1937 roku w

referacie wygłoszonym w Polskiej A-
kądemii Umiejętności sanacyjny mi­
nister rolnictwu, Poniatowski:

„Chłopów polskich — czeka stan

podobny do tego, w jakim żyją mie­
szkańcy Chin, Indii i podobnych
krajów: własna chałupa, garstką
ryżu własnoręcznie wyprodukowa­
nego i na tyra koniec".

Sanacyjny minister obliczył, że aby
nadmierna ludność na wsi mogła być
wchłoniętą przez przemysł, to prze-

Zerdogoni dopędzili wreszcie linki aż po stanowiska ko­
łowrotów. Napięte w całej długości drżały mocne konopne
sznury ociekające wodą. „Pomagały" ruszyły po dwóch z każ­
dej strony wparli się w wystające ramiona „baby", jedni zwró
ceni frontem do matni, pozostali tyłem. Powolnym, równym
krokiem okrążali beczkę. Piąty z pracujących przy kołowrocie
zważał, aby lina równomiernie układała się na obwodzie.

Z każdym obrotem było ciężej. Na linach wypróżaly się pod
lodem ciężkie, wysokie skrzydła niewodu, sunęły przez sta­
wiającą im opór wodę. Sylwetki ludzkie przeginały się coraz

bardziej, pokładały na ramiona kołowrotów, nogi szukały
twardszego oparcia na zabłoconej przez deszcz powierzchni.

Kpiarz z Laków, znany na całą okolicę Zyguc, odpoczywają­
cy teraz po swojej robocie żerdogona, z uśmiechem patrzał na

lewą „babę". Przy jednym ramieniu ostatnim byl Michałek,
przy drugim potężny Pietrzyński. Zyguć nie wytrzymał. W sza­
rzyznę lutowego poranku, w wilglą atmosferę odwilży pole­
ciały sfałszowane straszliwie w melodii słowa przerobionej na

poczekaniu piosenki.
— „Pomagały" — dwa Michaly
Jeden niedźwiedź, drugi mały...
Jak ten wielki zaczął krążyć,
Tak ten mały nie mogl zdążyć...
Rzeczywiście. Michałek częstotliwością kroków musial na­

drabiać pozostałym. Drobił więc, ale megorzej od innych
wpierał się w ramię kołowrotu, kręcił, kręcił, wiele mu sił
starczało...

Śmiech powszechny przywita! pieśń Zygucia. Robota, teraz

ten żart, rozruszały śpiący nastrój. Wróciła rybacka ochota.
Jeden tylko Grynis zezem spojrzał na Zygucia:

— lsz ty, jaka gadzina. Znowuż szutki swoje podstrajać za­
czyna — burczał, ale i on uśmiechał się spod krzaczastej, me-

przystrzyganej nigdy brody.
— Hoonp! — zabrzmialo wołanie żerdogonów z obu stron

skrzydeł niewodowych. Linki były nakręcone prawie w całej
swojej długości. Do ostatnich przelomek dochodziły skrzydła
niewodu.

Ta sama faza pracy zaczynała się od nowa. „Pomagały" roz

luźmaly umocowania kołowrotów, przeciągały „baby" na na­
stępne stanowiska. Zerdogoni znów przerzucali linki pod lo­

rolnictwu
produkcyjnej

mysi w Polsce musiatby wzrastać tak
szybko, jak wzrastał w zgoła wyjąt­
kowych warunkach przemysł kapita­
listyczny Ameryki w końcu XIX wie­
ku. Ale ów sanacyjny minister twier­
dził że to byl rozwój „fantastyczny",
niemożliwy w Polsce.

PRZEKROCZYLIŚMY
„FANTASTYCZNE" TEMPO

AMERYKAŃSKIE

'T' EN rozwój był rzeczywiście nie-
-1 możliwy w Polsce rządzonej

przez kapitalistów i obszarników
Lecz oto w ciągu czterech lat naszej
sześciolatki dokonał się rozwój. którv
daleko prześcignął ów „fantastyczny"
rozwój amerykański. W okresie lal
1950 — 1953 produkcja przemysłowa
wzrosła u nas o 115°/n Stanom Zjed­
noczonym trzeba było na podwojenie
produkcji przemysłowej nie 4 lat, ale
prawie ćwierć wieku.

Dzięki temu, że prze rodziliśmy ka­
pitalistów i obszarników, uniknęliś­
my tej „nędznej" przyszłości, jaką
nam zapowiadali ich ministrowie i
profesorowie. Dzięki temu Polska
szybko i z powodzeniem karczuje swo

je zacofanie gospodarcze.
A jak wyglądamy pod względem

ilości produkcji przemysłowej, przy­
padającej na jednego mieszkańca?

Przed wojną na jednego mieszkań
ca Włoch przypadała dwa razy więk
sza produkcja przemysłowa, niż na

jednego mieszkańca Polski. Dziś sy­
tuacja odwróciła się. Produkcja
przemysłowa na jednego mieszkań­
ca jest dziś u nas dwa razy więk­
sza niż obecnie we Włoszech. Przed

wojną produkcja przemysłowa na

jednego mieszkańca była we Fran­
cji 3,6 raza większa niż w Polsce.
Dziś zbliżamy się pod tym wzglę­
dem do obecnego poziomu Francji.
Sam ilość.owy wzrost produkcji

przemysłowej nie obrazuje jednak w

pełni naszych osiągnięć gospodar­
czych. Myśmy nie tylko powiększyli
produkcję, aleśmy zmienili oblicze
naszego przemysłu — a to dzięki roz­
budowie przemysłu środków wytwa­
rzania. Dzięki temu, że ro- budowaliś­
my w pierwszym rzędzie przemysł
ciężki, zlikwidowaliśmy poważną część
naszego zacofania g ispodarczego. Ma­
ło tego. Dzięki temu możemy teraz
nie tylko posuwać się dalej w rozwo­
ju przemysłu, ale możemy szybko pod
nieść produkcję rolną.

W ciągu ubiegłych czterech lat zbu­
dowaliśmy potężne fabryki, kopalnie,
huty i elektrownie, o jakich nie moż­
na było marzyć przed wojną. Są one

wyposażone w najbardziej nowocze­
sne urządzenia. Tezy IX Plenum wy­
mieniają najważniejsze z nich. Te n ?-
wozbudowane obiekty, a także prze­
budowane i unowocześnione stare za­
kłady przemysłowe pomnożyły znacz­
nie nasze siły wytwórcze.

Położyliśmy główny nacisk na roz­
budowę przemysłu środków wytwór­
czych, na przemysł ciężki, na górnic­
two węglowe, na hutnictwo, na prze­
mysł maszynowy, na przemysł che­
miczny, na cementownie, na energe­
tykę. Dlaczego? Dlatego, że te gałęzie
przemysłu umożliwiają rozwój rol­
nictwa, przemysłu lekkiego, przemy­
słu drobnego, budownictwa mieszka­
niowego, komunikacji, transportu itp.

Szczególnie ważny ;est rozwój cięż­
kiego przemysłu maszynowego, bo
przemysł ten zapewnia rewolucyjny

rozwój techniki w zacofanych dotąd
gałęziach produkcji.

JAK wzrosła produkcja środków wy
twarzania w 1953 r. w porównaniu

z rokiem 1938?

Weżmy węgiel. Przed wojną pro­
dukcja węgla na głowę ludności wy­
nosiła około 1.1 tony. W Anglii wyno­
siła ona 5 razy więcej, w USA — 2,7
raza więcej, w Belgii 3 razy więcej.
A teraz? Po Anglii, która produkuje
ok. 4,5 tony na jednego mieszkańca,
Polska stoi w jednym rzędzie ze Sta­
nami Zjednoczonymi i Belgią produ:
kując około .3 .4 tony na jednego mie­
szkańca rocznie.

Weżmy teraz stal. Nasza produkcja
stali na głowę ludności wynosiła przed
wojną 42 kilogramy, dziś jest 31/, raza

większa i wynosi 144 kilogramy, zrów
nując się z przedwojennym pozio­
mem Francji.

. Weżmy wreszcie energię elektrycz­
ną. Przed wojną na głowę mieszkańca
produkowaliśmy 114 kWh. teraz pro­
dukujemy 4.5 raza więcej, osiągając
przedwojenny poziom Anglii.

Wielki byl wzrost produkcji ma

szyn. Produkujemy obecnie 7 razy wię
cej maszyn niż przed wojną, co w

przeliczeniu na mieszkańca wynosi 9
razy więcej, a obrabiarek do metali
15 razy więcej. Oto baza techniczna
socjalizmu.

300 NOWYCH WAŻNYCH
TYPÓW MASZYN

A LE 1 tu nie tylko o ilość chodzi.
Zmieniła się bowiem jakość prze

myslu maszynowego. Dzięki bardzo
poważnej i wszechstronnej pomocy
Związku Radzieckiego oraz talentom
i ogromnemu wysiłkowi naszych inży­
nierów i robotników wytwarzamy o-

becnie takie maszyny, które dotąd
produkowały wyłącznie najbardziej
rozwinięte pod względem technicznym
nieliczne kraje ze starą tradycją prze
myślową. Zęby sobie choć trochę wy­
obrazić osiągnięcia w tej dziedzinie,
wystarczv uświadomić sobie, że w cią
gu lat 1950 — 1953 uruchomiliśmy pro­
dukcję 300 ważnych dla gospodarki
narodowej nowych typów maszyn i u-

rządzeń. A obok tego zaczęliśmy pro­
dukować setki typów, maszyn i urzą­
dzeń mniejszego znaczenia.

Budujemy 5 typów statków. Buduje
my 2 typy głównych maszyn okręto­
wych, 20 typów obrabiarek, samocho­
dy osobowe „Warszawa", .sam.orhodv
ciężarowe „Lublin" i „Star", duże sil­
niki elektryczne, narzędzia precyzyj­
ne, łożyska toczne. Czyż to było do
pomyślenia przed wojną?

Przed wojną najwięcej robotników
bvlo zatrudnionych w przemyśle wę­
glowym i włókienniczym. A maszyn
górniczych i włókienniczych budowa­
liśmy bardzo mało. Dziś produkuje­
my wiele rodzajów maszyn górni­
czych. Budujemy maszyny włókienni­
cze.

Przemysł chemiczny jest niezmier­
nie ważny dla rozwoju gospodarki na­
rodowej, daje on nawozy sztuczne,
włókno sztuczne, masy plastyczne,
benzynę syntetyczną, lekarstwa. Przed
wojną był on w powijakach. A prze­
cież kraj nasz obfituje w surowce dla
tego przemysłu. Teraz produkcja prze
myslu chemicznego jest 4,3 raza więk­
sza niż przed wojną, a w przeliczeniu
na jednego mieszkańca — 5,6 raza

większa.
Rozwinęliśmy nasz przemysł obron­

ny, który zaopatruje nasze wojsko lu­
dowe w niezbędny nowoczesny sprzęt.
Z uzasadnioną dumą i pewnością mo­
żemy powiedzieć, że nie powtórzy się
już tragiczny wrzesień 1939 roku. Pol­
ska przestała być biedna i,bezbronna.

Dzięki temu, że rozbudowaliśmy cięż
ki przemysł, możemy już teraz udzie­
lić rolniclwi poważnej pomocy pro­
dukcyjnej. Możemy już teraz pchnąć
naprzód przemysł artykułów pow­
szechnego użytku i lepiej zaopatrywać
w nie ludność.

dem, pomocnicy wyciągali je na wierzch, przy „podaczce" zwa­
żano, czy n.ie plączą się skrzydła sieci.

Kapuśniak zaczął powoli ustawać. Przejaśniło się trochę na

niebie. Wzrok sięgał dalej, wyłoniły się kontury brzegów,
zamkniętych ciemnymi liniami lasów. Mgła zmalała, przypa­
dła do lodu, jakby tam szukała ukrycia. Zrobiło się cieple),
ziąb nie przenika.! tak przez ubrania. Tylko i ikuczliwa chlapa
na powierzchni lodowiska nadal mięsiła się pod nogami.

Przeciąganie niewodu trwało. Ludziom cieplej było i od wy­
siłku. Tumany pary buchały sprzed ust, ba, rawet i zza koł­
nierzy. Tyle ton przecie ciągnęli pod lodem. Sama sieć sporo
waży, w dodatku gdy nasiąknięta jest wodą, gdy wpiera się
w drzemiące pod zimową okrywą masy, stawiające opór, nie­
chętne.

Pierwsza toń dobiegała końca. Kołowroty przeciągnięto już
po raz ostatni, ustawiono z dala za wymką. Stały teraz obok
siebie na długość ramienia. Pracujący przy nich starali się na

nie nakręcić możliwie najwięcej liny, to ułatwiało dalszą pracę.
Zerdogoni po raz ostatni wciągali swe tyczki. Przy pierwszej
przerębli nie było już nikogo. Matnia dawno z bulgotem za

padła w wodę. Skrzydła niewodu zwierały się pod lodem, co­
raz to sobie bliższe. Pułapka zamykała się.

Wreszcie liny skończyły się, chwila, i z przerębla wynurzą
się skrzydła sieci. Już są... Jak zawsze, jak od lat, radośnie

niespokojny skurcz rybackich serc. Jakże pójdzie tym razem'

„Pomagały" ujęły teraz linki w ręce, poskoczylo im do pomo­
cy kilku żerdogonów. Zwodziło walił boltem po lodzie, aby
odstraszyć ryby, próbujące jeszcze w ostatniej chwili wymknąć

Mówimy o wielkich osiągnięciach
przemysłu wytwarzającego środki pro
dukcji. Ale to bynajmniej nie ozna­
cza, że nie rozwijaliśmy przemysłu
środków spożycia. Przeciwnie. Rozwi­
jaliśmy również poważnie przemysł
artykułów konsumcyjnych, ale w stop
niu słabszym niż przemysł środków
wytwarzania. Osiągnęliśmy także pew
ne postępy w rolnictwie, ale w stop­
niu daleko odbiegającym od osiągnięć
w przemyśle.

Zbudowanie nowyett obiektów prze­
mysłowych, rozbudowa i przebudowa
istniejących, stworzenie dotąd braku­
jących gałęzi przemysłu nie wyczer­
pują naszego rozwoju sil wytwór­
czych.

Aby uświadomić sobie rewolucję
techniczną, dokonującą się w naszych
oczach, dodajcie do tego ogromny roz

wój mechanizacji ciężkich prac, dodaj
cie do tego znaczny wzrost energii e-

lektryęznej, jaką posługują się robot­
nicy w produkcji, dodajcie do tego co­
raz szersze przechodzenie na metodę
potokową i wprowadzenie nowocze­
snych procesów technologicznych.

LUDZIE i ICH KWALIFIKACJE

ALE to nie wszystko. Siły wytwór­
cze — to nie tylko narzędzia pra­

cy, to nie tylko kopalnie, fabryki, hu­
ty, urządzenia i maszyny, lecz rów­
nież ludzie, którzy się nimi posługują,
ich kwalifikacje zawodowe, nawyki
produkcyjne, kultura techniczna.

Otóż w okresie lat 1950 — 1953 zwię
kszylo się zatrudnienie w gospodarce
socjalistycznej poza rolnictwem o

1.800 tysięcy osób. Czyż to me ozna­
cza ogromnego spotęgowania sil wy­
twórczych, gdy dn produkcji wchodzi
taka potężna armia wytwórców? A
większość tych ludzi nabyła fachu w

szkole i przy pracy. Podniosły się rów
nież dzięki szkoleniu t dzięki nowym
zadaniom,' którym trzeba było spro­
stać. kwalifikacje s*arych kadr pro­
dukcyjnych.

A czyż nowy socjalistyczny stosu­
nek do pracy, potężny ruch racjonali­
zatorstwa nie oznacza spotęgowania
sil wytwórczych? Oczywiście, że tak.

Tak więc w krótkim zarysie przed­
stawiają sie nasze osiągnięcia gospo­
darcze. W dziedzinie przemysłu w o-

góle, a w dziedzinie przemysłu cięż­
kiego w szczególności przekroczyliśmy
znacznie zadania Planu Sześcioletnie­
go na pierwsze cztery lata. Wyłania
się tu pytanie: Dlaczegośmy w takim
stopniu nie osiągnęli sukcesów w dzie
dżinie podnoszenia stopy życiowej?

O tym napiszemv następnym razem.

Ambasador USA
tu Mosktrie

u ministra Małotowa
MOSKWA

Agencja tass podaje:
7 bm. ambasador USA Ch. Boh-

len odwiedził ministra spraw zagrani;
cznych ZSRR W. M. Mołotowa i za­
komunikował mu. że prezydent Eisen­
hower wygłosi 8 grudnia w Zgroma­
dzeniu Qgólnym NZ przemówienie po­
święcone sprawie zbrojeń atomowych
Powołując się na polecenie swego rzą­
du ambasador prosił o zwrócenie u-

wagi na propozycje, jakie zawarte

będą w przemówieniu prezydenta
USA.

Dziękując ambasadorowi za In­
formację, W. M. Molotow oświad­
czył, że zagadnienie broni atomo­
wej jest niezwykle ważnym pro­
blemem I że rząd radziecki ustosun­
kuje się do przemówienia prezy­
denta USA w tej sprawie z całą
powagą, jak to czynił również po­
przednio w podobnych wypadkach.
9 bm. w liście zaadresowanym do

W. M . Mołotowa Ch. Bohlen przesłał
wyjątki z przemówienia prezydenta
Eisenhowera.

się z matni. Tylko pieszniacy wypoczywają. Zaraz pójdą rą­
bać przeręble pod nową toń. Malkiewicz już wyciągnął rękę,
wskazywał kierunek. O parę stai dalej znaczyły się na lodzie
linie jodełek. Ruszyli w tamtą stronę.

Połyskujące wodą, rozpiętą pęcherzami na oczkach sieci, co­
raz dalsze partie niewodowych skrzydeł układały się na po­
wierzchni. Trzymali teraz w dłoniach górne linki skrzydłowe,
waladlowym ruchem przechylali się w tyl i w przód, ciągnęli.
Malkiewicz próbował dotrzeć, jak wygląda sprawa pod lodem.
Próżno odgarniał jednak mazistą rozlepę, nic widać nie było.
Machnął dłonią. Trudno. Zaraz'się zobaczy i tak...

Dwa stosy sieci rosły, sięgały niemal wysokości człowieka.
Malkiewicz trzaskał bottem w lód przed samym przeręblem.
Już. Skrzydła złączyły się w worek matni. Twarze ludzi nabrz­
miały z wysiłku, zaczerwieniały. Dyszeli ciężko, nic nie mówili.

Napięcie rosło. Zaraz się okaże, czy dzień dzisiejszy przyniósł
odmianę.

Stary Kulawik w pewnej chwili, nieznacznie przetarł dłonią
kolano. Reumatyzm dokuczał mu już od dawna, nie przyzna­
wał się jednak do mego przed nikim. Jeszcze by go przegnali
do jakiej dziadowskiej roboty...

Ciężko było. Matma z trudem przedzierała się przez wodę,
stawiającą gwałtowny opór. Ale z każdym nowym szarpnię
ciem ludzkich rąk zmniejsza! się obwód worka. Już cały mieś­
ci! się w szerokości przerębla. Zapluskało, zaszamotalo się
w głębi. Ryba. Wiele jej , jest?

Niecierpliwsze szarpnięcia rąk. Kutel opadał na dno. Ciąg­
nęli teraz. prostopadle do góry. Hooop, jeszcze go raz, i jesz­
cze, i jeszcze! Dość.

— Już u czorta ryby! — zaklął nieprzystojnie Grynis, splu­
nął gniewnie na stronę.

Inni wschnęli. Niewiele tego było. Dobrze, jeżeli sześć me­
trów. I pewnie drobnica. Już widać płocie, okonie, jakiegoś
szczupaka. Ech, znów tyle mordęgi prawie że na mc. Nastroje
onadły. Rybacy nie poddają się wprawdzie łatwo niepowodze­
niom, zawód przyzwyczaja do wszelkich rozczarowań, tym
razem jednak zły traf towarzyszył im przecie całą'zimę. Do
domów zaczynała zaglądać bieda. A co, jeżeli pójdzie tan

dalej?
(101) (D. c. n.)

(Dokończenie ze etr. 1)
W nowych i rozbudowanych

zakładach przemysłowych zna

lazło zatrudnienie setki tysię­
cy ludzi, co stworzyło warun­
ki do poprawy warunków ży­
cia setek tysięcy rodzin.

Bujnie rozwinęło się budów
nictwo mieszkaniowe, komu­
nalne i kulturalne.

Wzrosła nasza obronność.
Wzrósł nasz autorytet między­
narodowy. Z kraju, który pod
względem rozmiarów produkcji
zajmował jedno z dalszych
miejsc — wysunęliśmy się na

piąte miejsce w Europie.
Zmienił się też i człowiek w

naszym kraju. Podniósł się po­
ziom kulturalny naszego spo­
łeczeństwa, podniosła się na

wyższy poziom świadomość po
lityczna.

Mocniej w serce każdego Po
laka zapadła prawda, że jest
on współgospodarzem kraju,
współodpowiedzialnym za jego
losy, umocniła się wiara w na

sze zwycięstwo.
YA7 IELKIE sukcesy, jakie o-
’’

siągnęliśmy pod kierowni
ctwem partii, realizując uchwa
ly jej I Zjazdu zawdzięczamy
temu, że prowadzi nas ona po
drodze, jaką wskazuje nauka
marksizmu-leninizmu, że ko­
rzysta ona z przebogatych doś
wiadczeń wielkiej partii Le­
nina — Stalina, z doświadczeń
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego, że ani na

chwilę nie straciła z oczu wiel
kiego celu, jakim jest lepsze,
dostatniejsze, kulturalniejsze
życie ludzi pracy.

Sukcesy, jakie osiągnęliśmy
zawdzięczamy głównie temu,
że ludzie pracy miast i wsi co

raz mocniej skupiają się wo­
kół partii, że wkładają co

dzień więcej ofiarności, zapa­
łu i twórczej inicjatywy w

wielkie dzieło naszego budow­
nictwa, zawdzięczamy je co­
raz głębszemu zaufaniu i po­
parciu, jakim cieszy się partia
i jej program.

Wielkie zwycięstwa naszego
narodu osiągnięte pod kierow­
nictwem partii w budowni­
ctwie socjalistycznym stworzy
ły dziś warunki, aby szerszym
niż dotąd frontem przystąpić
do walki o podnoszenie stopy
życiowej, walki, której pro­
gram wytyczyło nam IX Ple­
num KC PZPR. Program ten

jeszcze mocniej mobilizuje mi

liony Polaków wokół haseł gło
szonych przez partię.
P IĄTĄ rocznicę I Zjazdu

Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej obchodzimy w

dniach, kiedy w całym kraju
trwa dyskusja nad tezami

przedzjazdowymi, dyskusja, w

której biorą udział dziesiątki
tysięcy członków partii, do któ

rej twórczy wkład dają setki
tysięcy bezpartyjnych. W
dniach, w których miliony lu­
dzi pracy naszego kraju czczą
zbliżający się II Zjazd Partii
czynem produkcyjnym, manife

stując w ten sposób swe po­
parcie dla programu partii.

Dorobek osiągnięty w ciągu
minionych pięciu lat, dorobek

który zawdzięczamy realizacji
uchwał historycznego I Zja­
zdu rośnie z każdym dniem i
rosnąć będzie dalej czyniąc na

sze życie lepszym, dostatnie,
szym, naszą Ojczyznę silniej­
szą i potężniejszą.



Grudzlań

Wtorak

Waleriana

Zupa szczawiowa z kartoflami.
Kotlety schabowe, kapusta.
Kisiel żurawinowy.
przepis na mięso: pokrojone kotle­

ty lekko zbić, osolić, otoczyć w mą­
ce, potem w jajku i tartej bulce, kłaść
na’ rozpalony tłuszcz, obrumienić z

obu stron i wstawić na 10 minut do
pieca, aby kotlety doszły w środku.

Przepis na kisiel: 1/4 kg żurawin
gotować w 3 szklankach wody aż po­
pękają. Następnie przetrzeć przez si-
tc, wlać 7.nów do rondelka, ocukrzyć

j dodać 2 łyżki mąki ziemniaczanej
rozbitej w zimnej wodz.e. Należy sta­
je mieszać, aby kisiel się nie przypa­
lił, gdy już jest dostatecznie gęsty,
wlać do salaterki i odstawić w chłod­
ne miejsce. Podać z mlekiem.

Ka&Kom
W PRZESTRZEGAJĄ ZAKAZU

l~O co są zarządzenia? — Chyba
l po to, aby je przestrzegać.

Innego jednak zdania są furmani,
bo na chodniku naprzeciw Państwo­
wej Centrali Drzewnej przy ul.

Prądnickiej stoi duża tablica z na­
pisem:

„Uwaga, postój furmanek i kar­
mienie
wo wzbronione",
poniżej podpis
„Prezydium Miej­
skiej Rady Naro­
dowej".

Tymczasem fur­
mani, którzy przy­

jeżdżają po drzewo
do centrali tu właśnie zatrzymują
swoje furmanki. Widać z tego jas­
no, że albo tablica nie stoi w od­
powiednim miejscu albo nie ma ni­
kogo, kto zwróciłby uwagę woźni­
com, że zakaz obowiązuje, (wyr.)

-s

W Krakowie stale zwiększa się ilość

punktów bibliotecznych i książek
ale... jeszcze więcej przybywa czytelników

Miejska Biblioteka Publiczna powinna
wzbogacić księgozbiór i przeorganizować
rozmieszczenie wypożyczalni

R1BLIOTEKI publiczne coraz gęstszą siecią pokrywające nasze woje-
■*-' wództwo, przyczyniają się do po dnoszenia ideowo-politycznego oraz

kulturalnego poziomu, zwiększających się z każdym rokiem rzesz czytelni­
ków. W tej wielkiej pracy wychowawczo - kulturalnej ma również swój
udział Miejska Biblioteka Publiczna w Krakowie, przed którą stoi odpo­
wiedzialne i skomplikowane zadanie tj. zorganizowanie pracy w taki spo­
sób, ażeby jak największa ilość mieszkańców naszego miasta mogła korzy­
stać z książek.

wspólpracy z punktami biblioteczny­
mi, otoczenie ich większą niż dotych­
czas opieką oraz zdopingowanie do
zainteresowania się działalnością pun
któw bibliotecznych miejscowego akty
wu politycznego i kulturalnego.

Do dnia 31 bm. polecono Miejskiej
Bibliotece Publicznej opracowanie
planów aktywizacji punktów biblio­
tecznych, a to przez rozwinięcie i pla
nowe prowadzenie stałej pracy z czy
telnikami, rozszerzenie propagandy li
teratury społeczno-politycznej i współ
czesnej literatury polskiej.

Kontrolę powziętej uchwały spra­
wować będzie Komisja Kultury i Sztu
ki Miejskiej Rady Narodowej.

(Z. WóJ.)

ECHO KRAKOWSKIE Str. 3

CO&m® KIEDY

Słowackiego — „Grube ryby" godz.
19.15.

Stary (duża sala) — „Profesja pani
Warren" 19,15, (mała sala) — „Domek
z kart" 19.

Poezji — „Nie tgra się z miłością"
19.15.

Młodego Widza — „W stwoszowym
domu" 19.

Groteska —

. „Złoto króla Megamo-
,na“ 14 i 16, „Igraszki z diabłem"

Nurt — Koncert Filharmonii
kowskiej 19.

Satyryków —• „Załawiamy od
19.15.

Gnom (w Teatrze Studio) —

luszka" 16.

„Skandal w Clochemerle",
20.

19.15.
Kra-

ręki"

„Pa-

Apollo
godz. 16, 18,

Warszawa
18, 20.15.

Wanda —

18, 20.
Sztuka —

20.
Wolność -

18, 20.
Młoda Gwardia — „Jak hartowała

się stal". 15.30, 17.30, 19.30.
Uciecha — „Admirał Uszakow",

15.45, 18. 20.15.
Chemik — „Z cesarsko królewskich

czasów ojtowiadań kilka", godz. 19.

,Młode serca", 15.45,

„Taksówka nr 3836“,

„Przełom" cz. I, 16,

„Dusze czarnych".

16,

18,

16,

Krakoiuscy
rzemieślnicy
wyróżnieni
uj ogólnopolskim
konkursie

mutttn i rtui- .

ie koni' suro-i
vztronione", a 1

racjonalizatorów

P. Z. Mol.

w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 21

przyjmuje kandydatów na

Kursy Kierowcó w

Samochodowych
trzeciej, drugiej i pierwszej

kategorii
Kursy rozpoczynają się w dniu

15 grudnia 1953 r.

WPISY przyjmuje się codziennie
W godzinach od 10 do 18. K 15838-1

W ogólnopolskim konkursie ra­
cjonalizatorskim zorganizowanym
przez Ministerstwo Przemysłu Dro­
bnego i Rzemiosła postali wyróżnie­
ni i otrzymali cenne nagrody kra­
kowscy rzemieślnicy.

Józef Furtak — ślusarz ze spół­
dzielni pracy im. Szatkowskiego w

Krakowie otrzymał komplet kreślar

ski, za projekt usprawnienia gwin-
tarki do nakrętek. Eugeniusz Tuc-
ko i Leon Żebrowski że spółdziel­
ni pracy „Pokój" w Tarnowie otrzy
mali aparaty radiowe, za projekty
maszynki do tarcia ziemniaków i

nowoczesnego urządzenia do szatko

wania kapusty, (cz.)
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sp >rt iwy. Piłkarz — Wielopole 1,
IV p., tel. 5443-58.

Druk. RSW „Prasa",
Zam. 3149

W sekretariacie Redakcji „Echa
Krakowskiego" przy ul. Wiślnej 2

III p. są do odebrania następujące
przedmioty:

2 portmonetki z pieniędzmi, futrza
na rękawiczka męska na prawą rękę,
rękawiczka damska (prawa) w ko­
lorze, beżowym, buty męskie pozosta­
wione w sklepie PSS nr 169, dwa klu­
cze, torebka dziecinna czerwona,
pu-lowerek dziecinny, teczka, zeszyt
z wykładami (elektrcstatyka) oraz

dokumenty, na nazwiska: Latała
Stanisław, Suchan Janusz, Wan-
dor Wanda, Karasek Stefania, Su­
chan Franciszek, Barański Michał, Si
kora Weronika i Czesław Konieczny.

Zguby można odbierać codziennie

wgodz.10—16.

"TEN ważny pćóblem organizacyjny
nie został dotychczas rozwiązany,

ponieważ Miejska Biblioteka Publicz
na nie posiada jeszcze niezbędnie po
trzebnego do zorganizowania sieci bi
bliotecznej księgozbioru. Obecny li­
czy 100 tysięcy książek i broszur, co

stanowi zaledwie 1/4 ilości jaka jest
potrzebna do zaspokojenia potrzeb
czytelniczych mieszkańców Krakowa,
a roczny przyrost zasobów biblioteki,
który wynosi 15.000 tomów jest sta­
nowczo za mały.

Miejska Biblioteka Publiczna zor

ganizowała sieć wypożyczalni dziel
nitowych obejmujących 17 placó­
wek. W tej liczbie jest 14 wypoży­
czalni, jedna biblioteka dziecięca
w Ośrodku Opieki nad Matką i
Dzieckiem przy ul. Okopy na Grze­
górzkach oraz dwie wypożyczalnie
w Nowej Hucie.

W kilko dzielnicach o dużym za­
gęszczeniu ludności (Kieparz. Nowy
Świat, Piaski. Krowodrza, Pólwsi**

7wierzy nlrclus), zamieszkałych
przez około 90 tys. ludności, obywa
tele nie maja możności korzystania
z wypożyczalni Miejskiej Bibliote­
ki Publicznej ponieważ wypożyczał
nie te są zbyt odległe. Również wy
posażenie wypożyczani dzielnicn-
wreh jest niekompletne i niewy­
starczające. Ilość książek w wypo­
życzalni według nom bibliotecz­
nych nowipna wynosić 5 sztuk na

jednego czyfolnRia. gdy tymczasem
w placówkach Mieiskiei r**uii*»tcki
PubPoznej przeciętna ilość książek
na jednego czytelnika wynosi 3 do
4.

VVSZYSTKIE nlacówki obsługują
’ ’ zarówno młodzież jak i doro­

słych. Z wypożyczalni ra Grzegórz­
kach przv ul. Pąstcrnei 27 i w Pod­
górzu nrzw nl. Pstrowskiego 1 korzy

. stała w większości dorośli (około CO
proc.'.

Jędrna placówka Mie’skiej Biblio­
teki Publicznej nrz**-narznr>a wylecz
ni** d’o dz'c**i J młodzież** i-tntolo i?k
inż 'usoęrnn’oliśrny na Grz^górz^-rch
W Ośrodku Ortlel-J parł Mntka i Dziec
kirtm. Ze wzerlerbi Jednak na swojo
riołptonta nie jest ona' w pełni wyko-
rzyr^ona.

f-sn— o—ló prac** rr'-’^k1c® P1-

Pnhllę—n**l, b*h’***<'*k drl**’-

{ ni’—Ortów h;i'l1o1o*"*n*’r*h
JITIę|ą1ra Kr**’.-** -

. wie uchwaliła, ż** w 1O74 r. nr'***v
„m i,. r**w** wynmwczainio

l-e-i-żok w ó-ódmic'es*i. nr-**nro-** -

żiż!ć r--i*»nn1***» rozmieszczenie sie­
ci nurirtów btblicteoznwh. w en---

C1** n nntrze'.w noszę—**/'1**vrh dzl-1
n1** i z pw—■lędnlerlurn *—**

AUwośei ♦*—-tę, no*—!**-r—ń

nos—TMoęÓ1l***rb rlęlolr-ico-
w**eh i punktów bibliotecznych.

POLECONO również Miejskiej Bi-
* bliote.ee Publicznej rozwinięcie
szerszych działalności, przez powięk­
szenie zasobów książek, zacieśnienie

Inż. arch. Andrzej Kurkietricz

Wznowiono pracę przy rekonstrukcji
obronnych murów Krakowa

C REDNIOWIECZNE mury obronne Krakowa ulegały na przestrzeni hl-
storii ciągłym zmianom, których powodem były wymogi rozwoju sztu­

ki wojennej. Zmieniało się ich tworzywo, drewno ustąpiło miejsca kamie­
niowi, kamień zaś cegle, zmieniając formę i sylwetę.

fooo
WTOREK

5.00 Początek audycji. 5.05 Wiadomo­
ści. 5.10 Audycja dla wsi. 5 .20 „Pieśni
i tańce ludowe". 6 .00 Gimnastyka. 6 .10
Kalendarz radiowy. 6.15 Program dnia
i komunikaty. 6.2Ó Muzyka rozrywko­
wa. 6 .30 Dziennik poranny. 6.50 Muzy­
ka popularna. 7.48 Stan pogody. 7.50
Program dnia. 7.55 Wiadomości. 8 .00
Skrzynka rolnika. 12.04 Dziennik po­
łudniowy i przegląd prasy stołecznej.
12.15 „Na swojską nutę" — gra zespól
instrumentalny A. Daniszewskiego.
12.45 Audycja dla wsi. 13.00 Koncert
orkiestry rózgi, wrocławskiej PR. 13.40

Utwory na altówkę w wykonaniu
J. Gornowskiego. 13.55 Program dnia
— komunikaty. 14.10 Dla kl. III-IV
słuchowisko pt. „Żołądek przeżuwa­
czy". 15.00 Verdi: uwertura do opery
„Nieszpory sycylijskie". 15.09 Komuni­
kat o stanie wód. 15.10 „Kukułeczka"
— ode. powieści J. Bryla. 15.30 Dla
dzieci jSycyńskie dzieciństwo" — od­
cinek powieśoi .1, Porazińskiej. 16.20
Utwory wiolonczelowe. 16.20 Dziennik
krakowski. 16.30 Pogadanką sportowa.
16.35 Utwory Stanisława Moniuszki.
16.45 „Wiersze Jana Zycha" — audy­
cja poetycka. 17 .00 Wiadomości popo­
łudniowe. 17.05 Koresjoondencja z za­
granicy. 17 .20 Muzyka rozrywkowa.
17.50 Śpiewa Paul Robeson. 18.00 Z
frontu 6-ciolatki. 18.10 Aud. dla świe­
tlic. 18.30 Muzyka taneczna gra zespól
instrumentalny J. Haralda. 19.00 Nasi
korespondenci piszą. 19.10 Audycja li­
teracka. 19.30 Muzyka i aktualności.
20.00 Koncert symfoniczny w wyk.
wielkiej orkiestry symfonicznej PR w

Stalinogrodzie. 20:58 Stan pogody. 21 .00
Dziennik wieczorny. 21.26 Wiadomości
sportowe. 21.36 Koncert w 5 rocznicę
powstania PZPR. 22.00 „Godzina pró­
by" —

_

ode. powieści H. Rudnickiej.
22.20 Muzyka taneczna w wvkonaniu
orkiestry PR pod dyr. J. Cajmera.
23.00 Koncert solistów. 23.50 Ostatnie
wiadomości.

R UDOWA murów obronnych zaczv

la się. w XIII wieku i trwała
przez długie lata... Kraków jako twier
dza opasany był początkowo pojedyn­
czym, później podwójnym pierście­
niem murów obronnych, wzmocnio­
nych licznymi bramami oraz baszta­
mi. Uzupełnieniem tych - fortyfikacji
były wały i fosy napełnione wodą z

pobliskiej Rudawy. a obiegające
przedmurzy (na miejscu dzisiejszych
Plant). Przez długie wieki należycie
spełniały swe zadanie chroniąc mia­
sto przed licznymi napadami, wrogów.
Do czasu kiedy przedstawiały war­
tość użytkową otaczano je troskliwą
opieką. W miarę rozwoju broni pal­
nej wzmacniano je, modernizowano,
wreszcie przestały spełniać swoją
rolę. Zapomniane, bez opieki, zaczęły
niszczeć aż wreszcie popadły w częś­
ciową ruinę.

Nie znano wówczas Ich wartości
dydaktyczno-naukowych czy histo­
rycznych przez co nie możemy dziś
podziwiać w całości, tak wspania­
łych niegdyś średniowiecznych for­
tyfikacji Krakowa. Ocalałe do dnia
dzisiejszego fragmenty północnych
części fortyfikacji miasta, a to Bra­
ma Floriańska z basztami Pasamo-
ników. Cieśli I Stolarzy łącznie z

Barbakanem i morem ochronnym
— to zasługa nielicznych wówczas
miłośników i obrońców naszych pa­
miątek narodowych.
Obecnie jesteśmy świadkami zor­

ganizowanej, systematycznej ochrony
i konserwacji zabytków. ,W roku 1950

usunięto bezstylowe przybudówki, by
odsłonić pierwotny wygląd muru o-

bronnego koło Bramy Floriańskiej.
Dziś trwają prace przy rekonstrukcji
zewnętrznych schodów kamiennych
prowadzących niegdyś załogę na ga­
nek straży. Odkopane schody pod
warstwą ziemi oraz materiały archi­
walne i ikonograficzne dają nam pod­
stawę ich pełnej rekonstrukcji.

W pracy tej urzeczywistniają się
najnowsze osiągnięcia i postulaty
Wiedzy konserwatorskiej.

nu

Muzeum Etnograficzne (plac Wol-
nica „Sztuka w stroju ludowym".

Muzeum Archeologiczne przy PAN,
ul. św. Jana — „Zbiory archeologicz­
ne".

Wystawa w Domu Szolayskich (plac
Szczepański).

Dom Plastyków — Wystawa prac
Romany Lipez. Otwarta codziennie z

wyjątkiem poniedziałków od 10 — 13.
Muzeum Historyczne miasta Krako­

wa. ul. św. Jana 12.
Oddział Muzeum Narodowego przy

ul. Smoleńsk 9, III p. „Ubiory dawne,
jako produkt sztuki i rzemiosła" 1
„Szkło artystyczne dawne i współcze­
sne".

Pałac Sztuki — Wystawa malar­
stwa. Pokaz < najnowszych prac B.
Bryknera i B. HeydUlta.

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe — ul. Siemi­
radzkiego 1. Telefony: 222-22 i 211 -12 .

udziela pomocy we wszystkich na­
głych wypadkach i nagłych zachorze-
niach oraz w przypadkach położni­
czych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
dobę.
DYŻURY APTEK

Główny 22, Mikołajska 4,
16, Zw erzyniecka 7, Kazi-

jest całą

Rynek
Mogilska
mierzą Wielkiego 73, Boh. Stalingra­
du 77, PI. Matejki 2, Krowoderska 74,
Rynek Gl. 45.

DYŻUR CHIRURGICZNY

Oddział chirurgiczny szpitala przy
ul. Tryniaterskiej 11.

„Echo“ wyjaśnia
CO NA TO DBOR?

ZWIĄZKU z notatką „Echa" i
’’ 30.9. br. „Nie boją się gromów",

Zjednoczenie Instalacji Sanitarnych i

Elektrycznych BM w Nowej Hucie
wyjaśnia, że założenie wspomnianej
instalacji zależne jest od zlecenia i
dokumentacji DBOR. Z cfcwilą otrzy­
mania takiego zarządzenia, Zarząd
Instalacji przystąpi natychmiast do ro­
bót. Może więc DBOR zainteresuje
się tą sprawą. (2366)

4-B -23012
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VEGETAL
Kupon konkur. cw7

Nr sklepu który uważam za wzorowy.

znany od lat środek do pielęgnacji wło­
sów. Zapobiega tworzeniu się łupieżu,

utrwala uczesanie, nadaje wło­
som połysk i puszystość. Produ­

kuje fabryka „EWA" w Lodzi.

i

ZAPAS SOLI

R RAK soli w sklepie PSS nr 27
(Echo 15.11., br.) był spowodowa­

ny kilkudniowym opóźnieniem w re­
alizacji zamówienia. Poza tym jed­
nym wypadkiem, zamówienia wykony­
wane są zawsze zgodnie z harmono­
gramem dostaw. Niemniej polecono
kierownikowi sklepu utrzymywać
le odpowiedni zapas soli. (3261)

sta'

Dokładny adres sklepu
>>>

Imię i nazwisko uczestnika konkursu

... ......................................... ii•••iin • i>iii■iii>ii,,

Zawód

MOST W RADZISZOWIE

R EJONOWA Eksploatacja Dróg Pu-
1' blicznych donosi, że budowa mo­

stu w Radziszowie wchodzi w zakres
Faństwowego Planu Inwestycyjnego
a więc termin rozpoczęcia tej budo­
wy zależy od terminu włączenia jej
do planu inwestycyjnego.

Istniejący most jest stale konser­
wowany i naprawiany, jednak ze

względu na jego stan, nie można

zwiększyć nośności. W 1954 roku prze­
widuje się budowę mostu objazdowe­
go. (3325).

mo-

Wśród książek krakowskich pisarzy

»Klo|ioty z talentem«
Potuieść satyryczna T. Kwiatkowskiego

■p ILISTERSKĄ ciasną głowę
1 jeśliś drasnął chociaż słowem,

już trafiłeś w czułą strunę,
lecz kto duszę ma nieplaską,
umie poza żartów maską
dostrzec miłość i szacunek, .

_____

.

— taki cytat z wiersza Heinego ski, że starał się sięgnąć „do zaka-
(w przekładzie Marianowicza) siu- marków. o których wieść niesie, że

jako, najsłuszniejsze zresztą, mot- kryją ogromne skarby wielkości i

najnowszej powieści Tadeusza śmieszności"...
Kwiatkowskiego —„Kłopoty z tuleni

tern", która, ukazała się w bibliote­
ce satyry Spółdzielni Wydawniczej
"Czytelnik". Powiedzmy od razu

ie Powieść to niełatwa, a jej słusz­
ne tendencje wyraźnie tłumaczy do-
P-ero coś w rodzaju posłowla auto-

zamykającego jej ostatni roz-
’

J‘isze w ni’m Kwiatkowski do .

/cfmT’5’7/ hal ii.i .*• n X* n 1J 4 z,, z-, n z,z

Tlijmy — najpopularniejszy był we

Francji w w. XVI - XVII.
W powieści występowały wyłącz­

nie autentyczne, współcześnie żyjące
osoby pod zmienionymi nazwiskami,
a nawet czasem przy zmienionym w

opisie wyglądzie zewnętrznym, gdy
chodziło o jakieś „wysoko postawio­
ne" persony. Często jako „rozwią­
zanie" czyli yklucz" do rozszyfrowa­
nia, kogo jako postać w książce \ , ..... , ___ _______

przedstawia w realnym życiu, dolą- będzie ta powieść tylko dla tego
^zetno do książki ulotkę, zawierającą czytelnika ,który rozszyfruje posta-

satyrą, z czego wynikają różne do-'spis osób wraz z komentarzem. Stąd. cie. Ubawi się wtedy om na<praw-
wolności. Do nich należą przesta- ,nazwa „powieści z kluczem". U nas dę serdecznie i śledzić będzie naro­
wienia chronologiczne, loyolbrzymie- typowym przykładem takiego utwo- stający

'

.
___j_

. „Wesele" Wyspiańskie- Kwiatkowskiego z prawdziwym za-

go. [interesowaniem.
T7 ŁOPOTY z talentem" — to

_ Treścią „Kłopotów z talentem'
ńajtypoiasza kluczowa po­

wieść. Nie ma w niej chyba ani jed­
nej postaci ze świata malarskiego,
będącego głównym bohaterem cieka­
wego utworu, ani literackiego czy
dziennikarskiego, która by nie mia-

za zoyraz niedocenienia walki, jaka
toczy się o nowy wyraz artystycz­
ny w Polsce, że jego książka jest

stać. Są to bowiem wierne portrety,
i chociaż pokazane w karykaturalnym,
i zw.erciadle. Pozakrakowscy czytelni-
\cy względnie ci nawet krakowianie,

1 którzy mało mają styczności z ma­
larstwem i sztuką krakowską w ogó­
le, będą mieli oczywiście trudności
w rozszyfrowaniu, co nie-wątpliuńe
wpłynie na zmniejszenie się atrak-

. cyjności tej lektury.
i; No, tak, bo naprawdę atrakcyjna

W SPRAWIE BILETÓW PKS

UUIunolu>/< , wyuty/ ic pf
■nią i wykrzywienia. Pisze Kwiatków ru jest np.
I CZ*1 c*.i zvnz*X zJ — 1• z. ... „

Tak, „zakamarki" te i. „kąty do­
brze znane" — to Kraków malar­
ski a więc pracownie i akademia, ka­
wiarnie i zebrania. Powieść Kwiat­
kowskiego jest przy całej swej ory- \ la. swego oryginału w rzeczywistości,
ginalności doskonałym przykładem, ■
rzadko uprawianego obecnie, tym
więcej u nas, gatunku literackiego
tzw. „powieści kluczowej" (roman

Dlą krakowian, w dodatku obracają­
cych się. w tym artystycznym świat­
ku, nie ma prawie żadnej trudnoś­
ci przy odgadnięciu, kogo autor miałAlŁ *

w lKU^s'Kl au kicw. ci przy u'U‘yu.>u,rii^Giu,. wyu ausbur miat
którzy by u/ważalijego powieśc ią clef). Ten gatunek — przypom- na myśli, tworząc taką czy inną po-

tok satyrycznej opowieści

I interesowaniem.

jest walka różnych uprawianych w

naszym malarstwie „izmów" w la­
tach powojennych z narastającym

przeświadczeniem o konieczności no­
wej sztuki dla mas, zrozumiałej i

pełnej sztuki socjalistycznego reali­
zmu. Autor pokazuje „starych",
tkwiących jeszcze na pozycjach mo­
nachijskiego pseudo - naturalizmu,
pokazuje „młodych", wyznających
wyłącznie francuski „sos" albo też
niedobitków nadrealizmu i wszyet-'

kićh formalbstycznych kierunków i
kieruneczków. W ten obraz krakow­
skiego malarstwa wpada potężną fa­
lą realizm ale nie zawsze od razu

podawany słusznie, nie zawsze do­
brze popierany przykładami dobrej
sztuki.

Lata powojenne były okresem wiel
kiego zw-aga.nia się. rodzenia się no­
wych idei plastycznych, przy czym
nie obeszło się bez wielkich błędów,
bez wpadania w przesadę, jednokie­
runkowości i przypadkowości.

Tadeusz Kwiatkowski ba-rdzo do­
brze. z wielką werwą i znajomością
środowiska, podchwycili utrwalił na

satyrycznej kanwie powieści, te gó­
ralce lata sporów i walk, niezrozu­
mień i nieporozumień, nie szczędząc
gorących kolorów tak ciekawej epo­
ce i tak ciekawemu miastu, jakim

je-st Kraków c.rtyśtyczny.
„Kłopoty z talentem" — to po­

wieść — jak napisałem już — trud­
ną dla „przeciętnego" czytelnika,, ale
zarazem pozycja bardzo oryginalna,
bardzo interesująca i — jako uchwy
cenie obrazu i kolorytu chwili —

potrzebna i słuszna.

W. ZECH.

ZWIĄZKU z notatką Echa (dn.
15.11. br.) w sprawie niewłaści­

wego rozdziału sprzedaży biletów na

poszczególne linie autobuse, PKS
wyjaśnia: Rozdział biletów między
kasy ustalany jest na podstawie ilo­
ści odjazdów, jakie dziennie przypa­
dają na dane linie. W ten sposób zy­
skuje się równomierny rozdział pracy
w poszczególnych kasach i mniej wię­
cej równe natężenie ruchu przy okien­
kach.

Taki podział jest zachowany w Kra­
kowie na dworcu autobusowym, z

tym, że kasy obsługujące linie do Za­
kopanego i Stalinogrodu nie są zbyt
przeciążone w porównaniu z innymi,
gdyż wiele osób korzysta z przed­
sprzedaży w Orbisie. Zbyteczne więc
byłoby przenoszenie sprzedaży z tych
linii do innych kas. W celu uspraw­
niania sprzedaży ekspozytura stara się
o uruchomienie jeszcze jednej kasy.

(3320)

Książka
twój przyjaciel



Wowrom
Temperatura —10 st. C
a śniegu wciąż brak!

jednak narciarzom Kolejarza
trenerów

Nie przeszkadza to

którzy pod okiem

przeprowadzają suchą zaprawą
szlifując formę i kondycję

D RAK śniegu, nawet w wysokich partiach gór, trwoży nie tylko nar-

ciarzy-wyczynowców, ale także i licznych wczasowiczów. Zobacz­
my jednak, jak z brakiem śniegu radzą sobie przebywający w Zako­
panem na treningach narciarze.

Zacznijmy od „Kolejarzy", którzy niepodzielnie „królują" w tej
chwili w okolicy skoczni na Krokwi, w willi „Teresa".

Kto będzie

rekordzistą świata

w oszczepie...

Amerykanina llelda. Francu

dziennik sportowy „UEijui-
poświęca tej sprawie arty
który przytaczamy w stresz

— Cóż to za wariat? — spytał Janczar. — Omal się w nas

nie wpakował...
— Hornowski już o tym wie — odrzekl Piotr. — Zdybel na­

robił takiego gwałtu, jakby rzeczywiście wydarzyła się kata­
strofa.

Janczar spojrzał mu w oczy.
— Dużo nie brakowało — powiedział opanowując wzburze­

nie. — Któż to taki?
— Godzicki. Startował z dwu t półgodzinnym opóźnieniem.

Spieszył się, a Zdybel wam dał pierwszeństwo.
— 1 słusznie. Chyba nie powiecie, że nie?
Piotr wzruszył ramionami:
— A co mnie to obchodzi! Idźcie z tym do Hornowskiego, a

jeszcze lepiej do Godzickiego, jak wróci.
Janczar przez chwilę nie spuszczał z niego wzroku, jakby

mu się przyglądał z zaciekawieniem.
— No, pewnie — powiedział wreszcie już zupełnie spokoj­

nym tonem. — Pójdę. Ale. widzicie, mnie się zdaje, że
winno każdego z nas obchodzić.

Piotr odrzekl, że od tego jest szef pilotów, nie on, 1
na spotkanie Flisaka. Janczar popatrzy! za mm jakby
jeszcze coś powiedzieć, lecz w końcu machną! ręką i odszedł.

Flisak rozmawiał z kierownikiem grupy startowej, Kazimie­
rzem Pacholczyktem. Gdy Piotr się zbliżył i pjdal Pacholczy-
kr.wt rękę, zamilkł i cofną! się nieco.

Maresz powiedział:
— Ja do was, kolego Flisak.
Zamienili uścisk dłoni.
— Słucham — rzek! Flisak.
Piotr ujął go pod rękę.
— Hornowski przydzieli! was do mojej załogi jako drugiego

pilota. Będziemy latać razem.
— Tak? A to dobrze, dobrze... To się cieszę - powiedział

Flisak. - Tam u was mam dobrego kolegę, Cygana. To pewnie
Lamot kapitanem został?

_

Aha. Jutro mamy badanie lekarskie. O ósmej. Zebyścte
tam byli punktualnie w CBLL. A pojutrze lecimy już razem

de Gdańska.
— No to się cieszę.. To się bardzo cieszę - nowtarza! Flisak.
Piotr zatrzymał się, spojrzał mu prosto w oczy,

lo po-

ruszył
chcial

Mimo braku śniegu, nie przery­
wają treningów, „na sucho" przygo
towu.ją się do uroczystej chwili, kie
dy po raz pierwszy w tym sezonie

prżypną deski i zaczną wyprawiać
swoje „łarnąńce" między tyczkami
slalomowymi.

Narciarzy-„kole.jarzy“ nie zasta-
_

jemy w ich ośrodku. Są w terenie, turystów.
Dopiero wieczorem „łapiemy" kie- I Czy praca prowadzona przez ką­
townika szkoleniowego, trenera Au- I d trenerską, nawiasem mówiąc
drzeja Krama, który wrócił ze najliczniejszą wśród wszystkich
”swyTM chłopcami z treningu. |zrzeszeń, przyniesie dobre wyniki

„ Osrod!lu mam-v w tei chwi
_ zobaczymy z końcem sezonu zi-

H uczestników, w tym 9 ko-; nioWego ,kiedy podsumowywać bę-
biet — opowiada.trener Kram. - dziemy osiągnięcia narciarzy zrze-

Są to specjaliści od konkurencji
alpejskich z Krakowa, Zakopane
go, Suchej i Bielska, którzy po
ukończeniu tego turnusu ustąpią
miejsca biegaczom .skoczkom
kombinatorom norweskim. Ogó­
łem projektujemy zorganizowanie
do 30 marca przyszłego roku 13
turnusów. Trenerami naszych
narciarzy są J. Chrobak (zjazdy),
Zubek i Sitarz (biegi) oraz An­
drzej Marusarz (skoki).
— A jakie są właściwie cele i za

dania waszego ośrodka narciarskie­
go w Zakopanem?

„Głównym celem naszego ośrod
ka jest podniesienie poziomu tech

nicznego narciarzy, przeszkolenie
na 10-dniowych turnusach junio­
rów i najlepszych zawodników po
szczególnych sekcji oraz podnie­
sienie poziomu ideologicznego.
Dla unowocześnienia metod tre­
ningów postanowiliśmy nawiązać
ścisłą współpracę trenerów z le­
karzem. Wydaje nam się, że tego
rodzaju współpraca powinna
przynieść sporo korzyści zarów­
no nam .jak i zawodnikom".
— Czy obecna pogoda nie przesz­

kadza wam w racjonalnym przepro
wadzaniu treningów?

„Początkowo obawialiśmy się
trochę ,aby dłuższy brak śniegu
nie „zawalił" nam harmonogra­
mu pracy. W tej chwili jednak
prowadzimy z zawodnikami su­
chą zaprawę, która ma na celu
podniesienie kondycji oraz ogól­
ne przygotowanie do sezonu. Tre

nowaliśmy już na małych płatach
śniegu na Kondratowej, gdzie
zjazdowcy zaczynali swoje „roz­
jeżdżanie". Teraz jednak i ta mo­
żliwość odpadła i musimy zadowo
lić się „slalomem bieganym" i bie

gami terenowymi. No i oczywi­
ście czekamy na pierwszy śnieg.

Wydaje mi się jednak, iż okresu
poprzedzającego prawdziwy se­
zon zimowy nie zmarnowaliśmy i
narciarze Kolejarza powinni w

nim dobrzp wystartować.
Praca w naszym Ośrodku jest

pomyślana w ten sposób, aby
przebywający na turnusach zawo

dnicy, seniorzy i juniorzy naby­
wali nieraz tylko podstawowych
wiadomości technicznych, dosko­
naląc później swą formę w ma­
cierzystych kołach sportowych.
Ponadto zaznaczyć należy, iż O-
środek nasz jest pierwszym tego
rodzaju Ośrodkiem zrzeszenia,
prowadzonym własnymi siłami".
Od siebie dodajemy jeszcze, iż

Kolejarz troszczy się nie tylko o za

wodników. W trosce o umasowie-
nie turystyki, w ośrodku Kolejarza
w Zakopanem przewiduje się 2
ośmiodniowe turnusy, które mieć
będą na celu szkolenie narciarzy-

szeń związkowych.
Zb. Rin.

Imprezy
zimowe PTTK

Narciarskiego
się w dniach

terenie Sudetów,

w styczniu
Oprócz III Raidu

PTTK, który odbędzie
4—7.II.1954 r. na

nadchodzący sezon obfitować będzie
w liczne i bardzo
ciekawe raidy, orga­
nizowane przez Okrę
gowe Komisje Tury­
styki Narciarskiej,
Oddziały i Sekcje
Narciarskie PTTK.

Raidy te odbywać
się będą zarówno w

górach, jak i na nizi­
nach. Trwać będą je­
den, dwa i więcej
dni. Będą więc do­
stępne dla wszyst­
kich: dla wprawnych
narciarzy i dla śred­
nio zaawansowanych.

Wprawdzie brak je
szcze śniegu i -Prze­
widywania
nie wróżą
nadejścia
nej przez
zimy —

czas najwyższy . za­
stanowić się nad pla­

nem wycieczek narciarskich i wybrać
najodpowiedniejszy termin i rodzaj
imprezy, w której weźmiemy udział.

Oto zaplanowane raidy narciarskie
□rzez. PTTK w Krakowie, Rzeszowie
i Kielcach w styczniu 1954 r.: trzy­
dniowy raid w Beskidzie Wysokim,
Wyspowym, Gorcach i Beskidzie Są­
deckim, dwudniowe — po Pogórzu
Podkarpackim oraz w Górach Świę­
tokrzyskich.

PIHM
szybkiego
upragnio-
narciarzy

to jednak
najwyższy

w

m/£SM£DROCZY
— Myślę, że się prędko zgramy — powiedział — Elmera zna­

cie? On jest naszym radiotelegrafistą.
— Znam. Ja się będę starał, żeby... z całą załogą... no 1 z wa­

mi przede wszystkim...
Nie bardzo wiedział, jak wyrazić to co czuł: jak okazać, że

ma najlepsze chęci aby się dostroić do tego zespołu, który go
miał przyjąć. Jego chuda twarz o nieco zapadniętych policz­
kach i mocnych szczękach wyrażała lekkie zakłopotanie, lecz

rozjaśnia! ją uśmiech ntepozbawiony młodzieńczego wdzięku,
a głębokie ctemno-mebieskie oczy patrzyły śnralo i pewnie.

— Zupełne miły chłopak — pomyślał Piotr. — No, więc do

jutra — powiedział. — Do widzenia. f
Flisak chwycił jego rękę i potrząsnął mą mocno, on zaś od-

yvzajemnil uścisk nie bez pewnej obawy o całość swoich pal­
ców: diabelnie silny był len jego drugi pilot!

Rozdział II.

Piotr Maresz usiadł obok kierowcy i przyjaźnie skinąi i„u
głową na przywitanie. Pasażerowie zajmowali miejsca, wno­
szono ich bagaże. Potem autobus ruszył krętą drogą w stronę
miasta. Mgła znów gęstniała między drzewami Bioto chlapała
spod kół na btudr.e, sczerniałe kupy śniegu wzdłuż iezlm
7 gałęzi, z krzewów i drutów telefonicznych kapały krople
wilgoci.

Piotr myślał o Godzickim.
Ryszard byl o rok lub dwa młodszy od niego. Pochodził ze

zubożałej rodziny ziemiańskiej; jego rodzice gospodarowali na

jakieiś niewielkiej dzierżawie pod Lublinem, z trudem wiążąc

yA Kll.KA grądifta

nastąpi uruchomienie kolej­
ki linowej na Szyndzielnię w

Beskidzie SI. Pracownicy budo­
wy kończą już prace. Mechani­
cy włączają do p'ób czterooso­
bowe wagoniki. Jednocześnie

wykańczane są obecnie trzy

nartostrady z Szyndzielni w kie

runku Bielska i dwie z Klim­
czoka na Szczyrk.

Ze zmiennym szczęściem
pli siatkarze
krakowscy
we Wrocławiu

We Wrocławiu rozegrany został w

uL. niedziele turniej siatkówki klasy
wydzielonej, w którym uczestniczyły
męskie drużyny miejscowej Gwardii,
mistrza Polski AZS AWF W-wa, Spój
ni Szczecin oraz krakowskiego WSWF.
Siatkarze krakowscy przegrali z Gwar
dią Wrocław 1:3, zwyciężając nato­
miast szczecińska Spójnię 3:1. W po­
zostałych spotkaniach AZS AWF
W-wa pokonał Spójnię Szczecin 3:0 i
Gwardię Wrocław 3:1.

W niedzielnych rozgrywkach w Ło-
dzj CWKS przegrał po zaciętej walce
z Gwardią Gdańsk 2:3. a Gwardia
W-wa uległa łódzkiemu AZS w tym
samym stosunku.

Turnieje we Wrocławiu i Łodzi za­
kończyły pierwszą rundę mistrzostw
klasy wydzielonej w siatkówce męż­
czyzn.'W ta boW' na półmetku rozgry­
wek prowadzi zdecydowanie bez po­
rażki, mistrz Polski AZS AWF W-wa
— 7 pkt., przed Gwardią Wrocław —

5 pkt, i Gwardią Gdańsk — 4 pkt.
Dalsze miejsca zajmują: CWKS,
Gwardia W-wa i AZS Kraków — po
3 pkt., AZS Łódź — 2 pkt. oraz Spó.j
nia Szczecin — 1 pkt.

[”] ZSCh Opole zorganizował wy­
cieczkę do Oświęcimia, w której wzię
!o udział 527 osób, w tym 219 kobiet.

W grupie kobiecej wzięło udział 46
kobiet, które w tegorocznym konkur­
sie hodowlanym o-trzymały za najlep­
sze wyniki nagrodę w postaci wyciecz­
ki.

I-] w ubiegłych trzech kwartałach w

oparciu o Związki Zawodowe i Zwią­
zek Samopomocy Chłojiskiej, PTT-K

zorganizowało 1188 wycieczek przy
106.531 uczestnikach ,a FP i T „Or­
bis" — 1026 wycieczek przy 183.109
uczestnikach, co daje razem 2214 wy­
cieczek 289.640 uczestników.

koniec z końcem, lecz on lubił odgrywać rolę zamożnego dzie-.
dzica. Byl rosły, przystojny, zawadiacki, d iskonale tańczył,
dobrze strzela! i jeździł konno, trochę za wiele pil i lekko­
myślnie grywał w karty, co niejednokrotnie przysparzało mu

poważnych kłopotów. Zawsze się z nich Jakoś potrafił wywi­
kłać, korzystając z pomocy kolegów i przyjaciół, lub w osta­
teczności udając się o tę pomoc do zamożniejszych krewnych.

Latał dobrze i nade wszystko szczęśliwie, co sprzyjało lego
wrodzonemu zamiłowaniu do hazardu pozbawionego rozwagi.

Znalazłszy się podczas wojny w Wielkiej Brytanii, po krót­
kim przeszkoleniu został przydzielony wraz z Piotrem do lek­
kiego nocnego dywizjonu bombowego. Zwinne i szybkie sam >-

loty „Mosęuito" doskonale odpowiadały jego temperamentowi.
Ataki na nieprzyjacielskie lotniska, krótkie, nagle wypady na

pobliskie porty francuskie, bombardowanie i ostrzeliwanie po-pobliskie porty francuskie,
ciągów i stacji kolejowych po drodze, naloty nękające w poje­
dynkę — dawały mu pole
popisywania się brawurą wobec kolegów i dowództwa.

Godzicki traktowa! (lub może udawał że traktuje) te wy­
prawy jak sportową rozrywkę. Ostentacyjnie lekceważył ich

przygotowanie i opracowanie przed lotem. Ze znudzoną miną
słucha) na odprawach w. adomości o zgrupowaniach nieprzy­

jacielskich środków obrony przeciwlotniczej w pobliżu i na tra­
sie do celu, nie przejmował się hitlerowskimi myśliwcami, pu­
szczał mimo uszu komunikaty meteorologiczne. G.iy inni pilo­
ci wraz ze swoimi strzelcami studiowali mapy i fotografie ce­
lów, ustalali kursy i wysokości, trasy powrotne i punkty orien­
tacyjne, on przechadzał się między rzędami stołów nawiga­
cyjnych z pobłażliwym uśmiechem, paląc fajkę.

Maresza z początku ogarniał niepokój zarówno o los Ry­
szarda. jak o honor dywizjonu.

— Zgrywasz się tu przed namimawiał dn Go-lzickiego —

a potem nawalisz i będzie wstyd. Nie znasz przecież ani trasy,
ani celu.

Godzicki wzrusza! ramionami:
— Co tam trasa! Fa-fu, bracie! Doleci się.
„Fa-fu!" — ten lekceważący wykrzyknik przvlgną! w końcu

do niego, stal się przydomkiem, potem — przezwiskiem.
(O (D. c. n.)

echo krakowską

Większą opiekę
I Holeif oioczije

sportowi ów Kolejarza
Prokocim

Vł TROSCE o podniesienie poziomu swego kola, o usunięcie dotychcza,
sowych niedociągnięć, o zainteresowanie w większym niż dolychczaj

stopniu, kulturą fizyczną mieszkańców Prokocimia, a głównie pracowni,
kow parowozowni, przy której znajduje się kolo sportowe „Kolejarz.
Prokocim", obradowali ostatnio aktywiści sportowi tego kola.

Z sytuacją wewnętrzną koła, z dotychczasowymi osiągnięciami I brak,,
mi zapoznali zebranych ob. ob. Hny 'kwv„jęj Rcrski i Rakoczy.
ŚZóLEJARZ-Prokocim posiada dwie

dobrze postawione sekcje wyczy­
nowe, a to sekcję piłkarską i zapaśni
czą, które w ubiegłym sezonie były
„oczkiem w głowie" rady koła. Kosz­
tem postawienia tych dwóch sekcji
ną jak najlepszym poziomie zanied-

Dwa rekordy
Polski
uj podnoszeniu
ciężaróiu

W czasie mistrzostw Akademii Wy­
chowania Fizycznego w Warszawie
ustanowiono dwa nowe rekordy Pol­
ski w podnoszeniu ciężarów. Czepuł-
kowski w wadze lekkiej uzyskał w

wyciskaniu 100 kg i w trójboju olim­
pijskim 313 kg.

lodzie Dynamo
umacniając swą
rozgrywek,

hokejowych o

pięciu rundach
dwie drużyny:

prowadzi w pier

/\ Przebywająca w Pradze drużyna
keszykarek radzieckich odniosła pią­
te z kolei zwycięstwo .tym razem po­
konując reprezentację CSR 69:48. W
poprzednim spotkaniu reprezentacja
Moskwy zwyciężyła repr, juniorek
CSR 73:48.

A W czwartej rundzie mistrzostw
ZSRR w hokeju na ~

pokonało CDSA 2:1,
pozycję przodownika

A W rozgrywkach
mistrzostwo CSR po
bez porażki są tylko
Spartak Praga, który
wszej grupie i Czerwona Gwiazda —

przodownik 11 grupy. W trzeciej gru­
pie prowadzi Sławoj Czeskie Budzie-
jowice,

A Brazylijska drużyna piłkarska
Cruzeiros w pierwszym swym meczu,
rozegranym w czasie tournee w Izrae
lu, pokonała mistrza tego kraju —

zespól Makabi 2:1 (1:1).
A W meczu piłkarskim o puchar

śródziemnomorski druga reprezenta­
cja Wioch pokonała Turcję 1:0 (1:0).

A W spotkaniu międzynarodowym
hokeja na l> Izie N/?mc z?--. poko­
nały Finlandię 3: 2(1:0, 0:1, 2:1).

Pływacy
Kolejar/a Kr.

zajiitują 2 miejsce
uj czwórmeczu

w Gdyni
Pływacy krakowskich sekcji Kole­

jarza i Budowlanych gościli w ub.
niedzielę w Gdyni, biorąc udział w

czwórmeczu, w którym startowały
ponadto drużyny miejscowej Floty i
Kolejarza Gdynia. Krakowscy kole­
jarze odnieśli duży sukces, zajmując
w łącznej punktacji drugie miejsce
za Flotą, a wyprzedzając swych gdyń
skich imienników.

W ramach zawodów dobry wynik
uzyskał krakowianin Wesołowski,
przepływając dystans 100 m st. -grzbie
towym w czasie 1.tarnin.

_

Mecz piłki wodnej pomiędzy kom­
binowanym zespołem Krakowa a Flo

ty zakończy! się zwycięstwem gospo­
darzy f:3.

do popisu, stwarzały liczne okazje

banu częściowo pracę w innych 5(,
kejach jak np. w lekkoatletycznej c,,
tenisa stołowego.

Członkowie kola sportowego „Koję,
jarz" w Prokocimiu mają ładny,
dobrym punkcie tej dzielnicy poińjo,
ny stadion i obszerną salę sportowa
w której oprócz zawodów i treninl
gów odbywają się liczne zabrania,
prezy artystyczne oraz zabawy.

’

Dotychczasowa liczba 200 czlpn.
ków jest stanowczo za mała w pr.
porcji do ilości pracowników zatruj
nionych w parowozowni prokocim,
sklej. Rada miejscowa parowozom,
ni jak również i organizacja Z?ąp.
owska nie przejawiają jednak wj^
szesrn zainteresowania swym ko’em
a najlepszym dowodem tego bsjj
nieobecność przedstawicieli obu w?
ż“i wymienionych organizacji rą
plenarnym zebrań’’,. Za słaba hyj»
również nomoc Rady Okręgów;]
ZS Kolejarz w Krakowie i stanom,
czo za mały kontakt między Ra^
okręgową, a kn,em. które prącej
!o głównie drinki dużemu wysiUjo,
wi takich dz!a»nc,zy sportowych i j.
JrtywMów jak: członkowie ZMp
I5nvtl-n’- .wki i F^rskf. oraz oh.
. T-Moński, Rakoczy, Szostek i Ktb
biekl.

SZCZEGÓLNIE duży wkład pracy
wnieśli oni w ostatnim okresie

zwalczania chuligaństwa sportowego
występującego w tej dzielnicy. Pod­
czas zebrań poszczególnych sekcji ko
!a, w pogadankach wychowawczych
piętnowali ostro wszelkie wypadki
niesporiowego zachowania się, wyjai
niając rolę i znaczenie kultury fizycz
nej, w walce o realizację zadań pro-
dukcyjnych.

O tym, że sportowcy prokocfmscy
należycie zrozumieli tę rolę, świad<
czy pokaźna ilość zobowiązań produk
cyjnych i sportowych, podjęta przez
poszczególne sekcje.

O postawie moralnej I sportowej
większości członków koła, świad­
czy również znaczna ilość u-zeslni-
ków w Marszach Jesiennych czy
Masowym Wieloboju Sportowym o-

raz zrealizowanie . w 169 proc, roćz
neęo planu zdobycia odznak SPO.

CELEM podniesienia działalności ko
ła należałoby w większym niż do

tychczas stopniu zacieśnić
cę z radą miejscową przy
wni, jak również wejść w

takt z organizacją ZMP,
dotychczasową liczebność

wspólpra- i
pa rowozo-

stały koń*

zwiększyć
członków

koła, werbując do poszczególnych se

kcji jak najwięcej młodzieży zatrud­
nionej w parowozowni, wciągnąć do
nracy sportowej więcej kobiet, inte­
resować się działalnością wszystkich
sekcji.

YIŁ FACHOWEJ prasie zagra
’ • niemej wyphnęia znów

• prawa rekordu świata w oszcze

pie
-ki

pe"
kuł

rżeniu:

„Zatwierdzenie rekordu Hołda

napotka na duże trudności i

wielu względów Przede wszyst­
kim regulamin wydany przez

Międzynarodowy Związek l ekko

.tletyczny w r. 1952 nie przewi
■tuje czy oszczep powinien być
ne!nv r-zy me Amerykanin Held

ustanowił rekord oszczepem

Własnego pomysłu. * szczegóły
tego konstrukcji trzyma w ta

lennicy. Jego knlega amerykań­
ski oszczepnik Young oskarża

^że oszczep Helda. którym bil re

kord świata, był wydrążony, a

lego szpic miał inny kształt od

powszechnie używanych.

Wprawdzie regulamin nie

przewiduje długości metalowe

eo szpica — pisze m In. .,l.,Equi
pe — to Jednak dobre zwyczaje
sportowe nakazula aby lekkual
leta który dokonał ulepszenia
sprzętu zgodnie z regulaminem
■■możliwi! korzystanie z tych udo
sknnaleń swoim przeciwnikom.

W wypadku zatwierdzerria te­
go rekordu pierwsi podnieśliby
krzyk Finowie I tak np. llyytia
men obwieścił śwlatns

— Mech ml przyślą » Ameryki
ten sprzęt llelda a myślę, że

pokuszę się o przekroczenie 8<i

m a-rpw"_

Artykuł kończy się Ironiczną
uwagą pod adresem spierającyr h

się oszczepoików. że przecież zdu

miewające uzdolniony Polak Si
dlo nie dokonał żadnych ulep
sień oszczepu a Jednak przekro­
czy! HO metrów.

Rada Okręgowa ZS Kolejarz za

swej strony powinna więcej intereso­
wać się praca koła w Prokocimiu, ota

czając go należytą opieką. Aktywna
praca wszystkich sekcji, działaczy i

czynnych sportowców powinna przy­
nieść w niedługim czasie Korzystne
rezultaty, (td)

wyjechali d«

rozegrają dwa
Pięściarze Gwardii

Czechosłowacji, guzie
spotkania: 16 bm. w Pradze z repre­
zentacją zrzeszenia Czerwona Gwiaza
da i 20 bm. w Dubnicy ze Słowacja
W skład polskiej drużyny wchodzą!
naga musza — Justka i Liedkie, ko**

gucia — Hozpierski, piórkowa — Ste­
faniuk, lekka — Antkiewicz i Ponati-
la II, lekkopćłśrednia — Kudłacili I
Szulc, pólśrednia — Krawczyk, lekko-
średnia — Musial, średnia — PiórkoW
ski i- Kraus, półciężka — Biel II l

ciężka — Węgrzyniak. Bokserami o*
piekować się będą trenerzy: Karpin*

ski i Karnath.

Pierwsze mecze
na sztucznym
lodowisku
u) Warszawie

Na sztucznym lodowisku w WarsM
wie rozegrano w sobotę i w niedzie­
lę pierwsze mecze hokejowe. Na,l°ie"
kawszytn spotkaniem byl
CWKS — Gwardia Bydgoszcz, w

rym mistrz Polski odniósł wysokis
zwycięstwo 12:3 (4:1, 2:0, 6:2).

kółka
do kijków
narciarskich

Oddział metalowy Rzemieśłni°zei

Spółdzielni Pracy Rymarzy w Krak0'
wie przystąpił ostatnio do ubocznej
produkcji kółek do kijków od nar-

Brak tego artykułu byl jedną z R 2
ważniejszych bolączek miłośnik0
narciarstwa, a produkowane dotyc

"

czas kółka były niezadowalające-
Dlatego też tysiące zwolennik0

„białego sportu" przyjnnrą z

inicjatywę załogi Rzemieślniczej Sp
dzielni Pracy.

Już w naibliższym czasie SP°^W
wana jest pierwsza seria talerzyk

’

która ukaże się w sprzedaży detali

nej.


